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W 10 rocznicą wyzwolenia Wybrzeża
ak każda rocznica, ta k  
i  ta  sk ła n ia  do w spo­
m n ień  i  po rów nań  z 
dn iem  dz is ie jszym  o- 

raz do w yb ieg an ia  m yś lą  na ­
przód. Sam ty lk o  rz u t oka na 
m apę naszego W ybrzeża, sp ię­
tego na wschodzie u jśc iem  W i­
sły, a na zachodzie —  u jśc iem  
O dry, rozciągającego się na pó ł 
tys iąca k ilo m e tró w , w skazu je  
na o lb rzym ią  różnicę, ja k a  dzie 
l i  dzień dz is ie jszy od dn ia  węzo 
rajszego. Ten „dz ień  w c z o ra j­
szy“  —  to  łaskaw ie  udz ie lony 
nam  przez m ocarstw a zachod­
n ie  d o s t ę p  do m orza na m a­
ły m  s k ra w k u  W ybrzeża i  „z a ­
gw ara n tow a ne“  przez L ig ę  N a ­
rod ów  p ra w a  gospodarcze i  po 
lity c z n e  w  G dańsku. Ten 
„dz ień  w czo ra jszy“  —  to  „k o ­
ry ta rz “  i  „o kn o  na ś w ia t“  oraz 
„m o rska  i ko lo n ia ln a  p o lity k a “

jo w e j. N a ród  po lsk i w ró c ił nad 
B a łty k . M iędzy  G dańskiem  a 
Szczecinem tw o rz y  i  bu du je  no 
w e życie. Socja lizm . Dzień d z i­
siejszy.

* *  *
D roga do dn ia  dzisiejszego 

n ie  b y ła  ła tw a . A le  ostateczny, 
w yzw a la ją cy  W ybrzeże sztorm  
przyszedł ze W schodu. B y ło  to 
w  m arcu , dziesięć la t  tem u.

W  p ie rw szych  dn iach m arca 
tego pam iętnego ro k u  w o jska  
2 B ia ło ru sk ie go  F ro n tu , dow o­
dzone przez m arsza łka  Ro­
kossowskiego, zdo by ły  Kosza­
lin . W ojska h itle ro w s k ie  zna­
la z ły  się w te d y  w  tzw . ko tle  
gdańskim , z k tórego m ia ły  t y l ­
ko jedno  w y jśc ie  —  na morze. 
N ie  b y ło  to je d n a k  ta k ie  ła t ­
we. W o jska  h itle ro w sk ie , bom ­
bardow ane przez radz ieck ie  lo t 
n ic tw o , os trze liw ane przez ra ­

ne ra ła  Pop ław skiego, w y z w o li­
ły  Gdańsk.

R ozbicie w o js k  h itle ro w s k ie !' 
na W ybrzeżu p rzysp ieszyło  o - 
stateczną k lęskę  w o jen ne j m a­
ch iny  im p e ria liz m u  n iem ieck ie  
go. W arto , by  o ty m  p a m ię ta li 
c i wszyscy, k tó rz y  znow u od­
b u do w u ją  od w e to w y W e h r­
m acht na czele z b y ły m i h it le ­
ro w s k im i genera łam i, k tó rz y  
na u licach  m ias t w  N iem czech 
zach. u s ta w ia ją  p ro w o kacy jn e  
drogow skazy „nach  D anz ig “  i 
„nach  S te ttin “ .

O dw etow cy niem ieccy, p o b i­
c i gene ra łow ie  i  w ypuszczani z 
w ięz ień  przestępcy w o jen n i, 
znow u liczą  k ilo m e try , dz ie lą ­
ce ich  od Gdańska i W arsza­
w y , M o skw y  i  U ra lu . Z upo­
rem  m an ia ków  p o w ta rza ją  ten 
sam błąd, m im o  że na w łasne j 
skórze go odczuli.
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Stocznia Północna
buduje nowe lugrotrawlery

d la  „ O d ry “
]%j A Stoczni Północnej w Gdań 

"  sku prace przy budowie 
pierwszego z serii nowych lugro- 
traw lęrów  dla „O d ry “  postępują 
zgodnie z harmonogramem. Plan 
przewiduje, że stoczniowcy prze 
każą go rybakom w końcu czerw 
ca br. Na nowych lugrotraw le- 
rach dokonano szeregu istotnych 
zmian konstrukcyjnych. Do na j­
poważniejszych należy zaliczyć: 
przedłużenie kadłuba o ponad 
1,8 m, prosty (la g row y) pokład, 
dwa rzędy dużych luków, stały 
ster dziobowy, zmechanizowanie 
napędu ro lk i burtowej, zainsta­
lowanie centralnego ogrzewania 
i łazienki z ciepłą wodą. Ponadto 
powiększenie zbiorników na pa li­
wo i wodę słodką um ożliw i no­
wym lugrotraw ierom  znacznie 
dłuższe niż dotychczas przeby­
wanie na łowiskach. Przed dziesięciu lały...

W a rs z ta to w c y  „ D a lm o ru “
d o trz y m u ją , s ło w a

W  tegorocznym  sezonie re ­
m on tów  z im ow ych  po raz p ie r 
wszy w a rsz ta to w cy  „D a lm o ru “ 
rozpoczę li sam odzie ln ie w y k o ­
nyw ać p rzeg lądy roczne t ra w ­
le ró w . P la n  p rz e w id y w a ł, że 
do końca bieżącego m iesiąca 
p rzeprow adzą  on i re m o n ty  na 
3 je dnos tkach : „Pegazie“ , „P lu  
to n ie “  i  „P o le s iu “ , lecz zadanie 
to  w y k o n a li ju ż  w  końcu d ru ­
g ie j dekady m arca. D z ię k i te ­
m u  m o g li p rzys tąp ić  o 10 dn i 
w cześnie j do rem o n tu  roczne­
go następnej je d n o s tk i —  s 't  
„S y r iu s z “ .

Do te rm inow ego  w yko n a n ia  
prac p rz y c z y n ili się w  dużym  
s topn iu  c i w a rsz ta tow cy, k tó ­
rz y  z re a liz o w a li zobow iązania, 
pod ję te  z o k a z ji I I  Z jazd u  
Z M P  i  10 roczn icy  w yzw o le n ia  
W ybrzeża.

N a p rz y k ła d  b rygada Jana 
Szczypiora, k tó ra  w y k o n y w a ła  
re m o n t m aszyny g łów ne j na 
„P egazie“  —  podn ios ła  w y d a j­
ność p ra cy  o 10 proc. i  przez to 
sk ró c iła  te rm in  o jeden dzień. 
B ryga da  m aszynow a M aria n a  
R um pcy —  przez zw iększen ie 
tem pa —  sk róc iła  czas rem on­
tu  „P o les ia “  o dw a dni. B ry g a ­
da to k a rz y  B ie law sk iego  w y k o  
na ła  w szys tk ie  prace dla  „P lu ­
ton a “  o dwa d n i wcześnie j. Po­
nad to  w y ró ż n iły  się p rzy  re ­
m oncie s ta tkó w  b ryg ad y : M. 
Szuberta, M . M inkow sk iego , 
G ra b a rka  i  inne.

N a specja lne w yró żn ie n ie  za 
s łu gu je  b rygada ślusarzy p re ­
cyzy jn ych  k ie ro w a n a  przez Ste 
fan a  Żaka, k tó ra  p rze p ro w a­
dza m. in . na p raw ę  zegarów 
s ta tkow ych , m anom etrów , ba­
ro m e tró w  i  ch ronom etrów . Po 
p rzedn io  prace te „D a lm o r“  od 
daw a ł do w yko n a n ia  w  in n ych  
zakładach.

W ysoka jakość prac w yko na  
nych  przez w a rsz ta tow ców  
„D a lm o ru “  zna lazła  swe o d b i­
cie w  lis ta ch  gw ara ncy jn ych .

P odp isu jąc je , m echan icy wszy 
s tk ic h  trzech  t ra w le ró w  zape­
w n ili ,  że ze swej s tro n y  dołożą 
w sze lk ich  starań, by s ta tk i n ie  
m ia ły  p rzesto jów  aw a ry jn ych .

D z ię k i w y s iłk o m  w a rsz ta to ­
w ców  „D a lm o ru “ , obecnie na 
B a łty k u  i  M o rzu  P ó łnocnym  za 
m ias t p lan ow a nych  15 ło w i ju ż  
18 tra w le ró w . (ho)

D R O D ZY  T O W A R ZY S Z E  !
Rybacy M urm ańskiej Floty  

Traw lerow ej, pracujący na ło ­
wiskach M orza Barentsa, prze­
syłają W am  serdeczne pozdro­
wienia. Nasz ko lektyw  rybacki 
bardzo ucieszył się z Waszego 
listu. W ierzym y, że między ry ­
bakam i obydwu naszych k ra ­
jów  została zapoczątkowana 
przyjacielska w ym iana listów. 
W y będziecie dzielić się z nami 
osiągnięciami, opowiadać o ży­
ciu i pracy rybaków  Polski Lu  
dowej —  m y zaś będziemy 
Was inform ować o naszej p ra­
cy na wodach arktycznych.

M urm ańska Flota T raw lero ­
w a jest jednym  z większych 
przedsiębiorstw połowowych 
Zw iązku Radzieckiego. Co ro ­
ku masy pracujące naszego 
kra ju  otrzym ują od nas setki 
tysięcy ton dorszy, plam iaków  
i karmazynów.

D zięki opiece Komunistycz­
nej P artii i Rządu Radzieckie­
go i ich trosce o rozwój rybo­
łówstwa, M urm ańska Flota  
Traw lerow a ciągle wzbogaca

endeko - sanacyjnych „m o ca r- 
s tw ow ców “ .

Ten „dz ień  w czo ra jszy“  —  to 
tra g iczn y  okres w  h is to r ii na­
szego narodu, odpychanego od 
m orza ł  spychanego z W ybrze ­
ża przez w ie k o w y  „D ra n g  nach 
O sten“  m ilita ry s tó w  i  im p e r ia ­
lis tó w  n iem ieck ich , ogniem  i 
m ieczem  niszczących S łow ian  
pom orsk ich , te rro re m  i  h i t le ­
ro w s k im i obozam i śm ie rc i k a r ­
czu jących polskość ty c h  ziem.

A le  przyszedł w reszcie w ie l­
k i  dzień sp ra w ie d liw o śc i dzie-

się o nowe jednostki, wyposa­
żone w  najnowocześniejsze u- 
rządzenia techniczne. Dysponu 
jem y statkami, które mogą 
przebywać do 3 miesięcy na 
morzu i dostarczać do portu o- 
koło 1000 ton ryb. Stworzono 
nam także odpowiednie w arun  
k i do w ydajnej pracy. O trzy­
m ujem y bezpłatne wyżywienie  
i specjalną odzież, a zarobki 
rybaków  stale w zrastają. B u­
duje się dla nas coraz to w ię ­
cej nowych, w ielopiętrowych, 
wygodnie urządzonych domów.

N a tę ojcowską troskę Komu  
nistycznej P artii i Rządu nad 
pracownikam i morza —  odpo­
wiadam y w ydajną pracą. Plan  
państwowy w  1954 r. został wy  
konany w  term inie. K ra j otrzy 
m ai od nas ponad 30 000 ton 
ryb. Załogi traw lerów  „Rossi- 
ja “ i „Noworosyjsk“ w yłow iły  
po przeszło 7 400 ton ryb. W y­
sokie w yn ik i osiągnęły także 
załogi traw lerów : „K iró w “ pod 
dowództwem deputowanego do 
Rady Najw yższej RFSRR kpt. 
P. J. Bajewa, „Erew ań“ z kpt. 
A. M akłakow em , d eputtw a-

dziecką a rty le r ię , skazane b y ły  
na zagładę.

Dalsze d n i o fensyw y m arco­
w e j zac ieśn iły  ognistą  obręcz 
w o k ó ł w o js k  h itle ro w s k ic h . 12 
m arca w yzw o lo ny  został Puck, 
18 m arca —  K ołobrzeg, a 23 
m arca, przez zdobycie Sopotu, 
zg rupow an ie  w o js k  faszystow ­
sk ich  przecię te zostało na pół. 
28 m arca  w yzw o lo na  została 
G dyn ia , a dw a d n i późnie j w o j 
ska 2 B ia ło ru sk ie go  F ro n tu  ra ­
zem z czo łg is tam i 1 A rm ii P o l­
sk ie j, dow odzonym i przez ge-

nym do Rady Najwyższej 
ZSRR oraz w iele innych jedno­
stek.

Od pierwszych dni br. rozwi 
ja  się z nową siłą socjalistycz­
ne współzawodnictwo pracy. 
Obecnie przygotowujemy się, 
by godnie uczcić w ie lk i, rado­
sny dzień wyborów do Rady 
Najw yższej RFSRR i do m ie j­
scowych rad narodowych, k tó ­
ry  przypada na 27 lutego 1955 
roku.

N iełatw e są połowy w  na­
szym zim nym  klimacie. N a Mo 
rzu Barentsa często szaleją 
sztormy, panują silne mrozy i 
w ie ją  porywiste w ia try . Ssiro- 
w y północny k lim at nie stano­
w i jednak przeszkody dla ry ­
baków, którzy pokonując te 
trudności łow ią nieprzerwanie  
przez całe doby.

Drodzy Towarzysze! Życzy­
my i W am  osiągnięć. W iemy, 
że swoją w ydajną pracą um a­
cniacie potęgę Polski Ludowej 
i przyczyniacie się do zwycię­
stwa socjalizmu w  Waszym  
kraju .

Z  przyjacielskim  pozdrowie­
niem, z upoważnienia ko lekty­
wu rybaków M urm ańskiej Flo 
ty Traw lerow ej.

B A Z O W Y  K O M IT E T
Z W IĄ Z K U  ZA W O D O W EG O  

26. I I .  1955 r.

List od przyjaciół
z Murm ańskie] F loty Traw lerow e]

W tirze 44(109) ogłosiliśmy list, jaki z okazji 37 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej rada zakładowa i dyrek­
cja „A rk i" wysłały do załóg pływających Murmańskiej Floty 
Trawlerowej. Ostatnio do rady zakładowej „A rk i" wpłynęła ta­
ka oto odpowiedź:

W  dziesią tą rocznicę w yzw o ­
le n ia  W ybrzeża przez A rm ię  
Radziecką i  walczące u  je j bo­
k u  lu do w e  W ojsko P o lsk ie  mo 
żerny z całą u fnośc ią  patrzeć w 
przyszłość.

W  okresie  tych  dziesięciu la l 
rozbudow a liśm y nasze p o r ty  i 
f lo tę  hand low ą, zo rg an izow a li­
śm y od podstaw  przem ys ł bu ­
dow y ok rę tów , w ie lk im i k ro ka  
m i poszedł naprzód rozw ó j r y ­
bo łów stw a  m orsk iego i p rze­
m ys łu  rybnego, odbudow a liś ­
m y w ie le  m ias t —  bu d u je m y  i 
rozb ud ow u je m y s iłę  P o lsk i L u  
dow ej na m orzu.

Od tego czasu, gdy z p o rtu  
gdańskiego o d p łyn ą ł p ie rw szy 
s ta tek za ładow any p o lsk im  wę 
glem, nasza f lo ta  hand low a k i l  
k a k ro tn ie  przew yższyła  tonaż 
f lo ty  p rzedw o jenne j.

Obecnie s ta tk i P M H  docie­
ra ją  do setek p o rtó w  św iata, a 
po lską banderę spotkać można 
na w szys tk ich  m orzach i  ocea­
nach.

W  zakresie  bu d o w n ic tw a  o- 
krę tow ego —  przem ysłu , k tó ­
rego P o lska p rzedw o jenna  n ie  
znała —  zn a jd u je m y  się w  p ie r 
wszej dziesiątce k ra jó w  bu du ­
jących  ok rę ty . Z a ledw ie  n ieca­
łe 6 la t  d z ie li budow any dziś 
w  S toczni G dańsk ie j „dz ies ię - 
c io tys ięczn ik “  od ukończenia 
p ierwszego naszego rudow ęglo  
wca —  s/s „S o łd e k “  (2620 DW T).

Rozwój po lskiego ry b o łó w s t­
w a  m orsk iego ch a ra k te ryzu ją  
następu jące dane: w  ro k u  1938 
p o ło w y  w y n o s iły  oko ło 12,5 tys. 
ton, a w  1954 r. —  ponad 100 
tys. ton ! Z ro k u  na ro k  z w ię k ­
sza się f lo ty l la  rybacka , po ła ­
w ia ją ca  na B a łty k u , M o rzu  Pół 
nocnym  i  kana le  L a  Manche.

Ten k ró tk i b ilan s  osiągnięć 
P o lsk i L u d o w e j na m orzu  — 
to  nasz w k ła d  w  dzie ło  u trw a ­
le n ia  p o k o ju  i  zacieśnienia 
w spó łp racy  m iędzy w sz y s tk im i 
na rodam i. A le  n ie  w szys tk im  
to  się podoba. Zwłaszcza nie  
podoba się to  am erykańsk im  
im p e ria lis to m , k tó rz y  u s iłu ją  
przeszkodzić nam  w  naszym 
ro zw o ju  i  u trw a le n iu  m iędzy­
na rodow e j, po ko jow e j w sp ó ł­
pracy. W yrazem  tego je s t na­
paść p ira tó w  czangka iszekow- 
sk ich  na nasze s ta tk i „P ra ca “  
i  „G o ttw a ld “ .

(Dokończenie na str. 2)

- - - - - - - - - - - - - - - - - - \
Rybołówstwo państwowe

wykonało plan kwartalny
Według prowizorycznych o- 

blićzeń, w dniu 21 marca pań 
stwowe przedsiębiorstwa poło 
wowe wykonały już plan 
kwartalny w 100,5 proc. W 
realizacji zadań przodują: 
„Dalmor" — 152,5 proc., „ Bar 
ka" — 131,4 proc. i „Kuter" 
— 102,2 proc. planu kwartal­
nego.

W tym samym czasie spół­
dzielczość rybacka odłowiła 
ogółem 69,2 proc. zaplanowa 
nej na I  kw. br. masy ryb, 
przy czym żadna ze spółdziel 
ni nie przekroczyła jeszcze 
swych zadań połowowych.

Rybacy indywidualni zaś 
wykonali łącznie 81 proc. za­
dań kwartalnych.

I  _ _ _ _ _ J
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Przebyta droga
To było 10 la t j — ™  

temu... W  cięż- g | | F"* 
kich walkach I H j  
żołnierze ra - MB 
dzieccy i nasi 
w yzw alali od­
wiecznie pols- |J |I| 
kie Wybrzeże, 11^  
niszcząc osiat- gpS! 
nie gniazda o- 
poru h itlerow ­
skiego okupan­
ta. Z d j  ę c i c 
przedstawia fra  . >

gment zaciętych w alk naszych żołnierzy na ulicach Kołobrzegu.

Po zwycięs­
kim  zakończe­
niu wojny, na 

.Wybrzeżu po­
zostały ru iny i 
zgliszcza. Cofa­
jący się w  po­
płochu okupant 
nie oszczędzał 
niczego. Oto na 
brzeże portu  
gdyńskiego, po­
szarpane h itle ­
rowskim i m inami. Wszystko trzeba było zaczynać od początku...

Dzisiaj, po 10 
latach, W ybrze­
że tętn i poko­
jow ą pracą. Por 
ty  rybackie wy  
pełniają setki 
statków łow ­
czych —  dzieło 
rąk naszych sto 
czniowców. R y ­
bacy dostarcza­
ją  z każdym  
miesiącem w ię ­
cej ryb m or­
skich, wzrasta też coraz bardziej ich spożycie w  całym kraju .

16 marca br. rozpoczęły się o 
brady VI sesji Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, po­
święcone polityce zagranicznej 
naszego Rządu, budżetowi pań­
stwa na rok 1955 i innym spra­
wom państwowym.

W exposé, wygłoszonym na se­
sji, prezes Rady Ministrów tow. 
J. Cyrankiewicz m. in. powie­
dział: „Polska Ludowa jest moc­
nym ogniwem obozu pokoju. So­
jusz ze Związkiem Radzieckim 
sprawił, że zjednoczone po wie­
kach państwo polskie zajęło na­
leżne miejsce na arenie między­
narodowej". Słowa te napełniają 
uczuciem dumy serca wszystkich 
patriotów. Wypływa ono z głębo­
kiego przeświadczenia, że każdy 
z nas swoją pracą dokłada cegieł 
kę do wzrostu sił naszej Ojczy­
zny i je j znaczenia w świecie, że 
z kraju zacofanego staliśmy się 
krajem o rozwiniętym przemyś­
le. Należymy do wielkiej rodziny 
wolnych narodów, jesteśmy zwią 
zani węzłami przyjaźni z ZSRR, 
Chinami Ludowymi, NRD i kraja 
mi demokracji ludowej. Nigdy 
państwo nasze nie miało tylu 
przyjaciół jak obecnie. Zyskaliś­
my szacunek i sympatię naro­
dów.

W 10 rocznicę
wyzwolenia Wybrzeża

(Dokończenie ze str. 1) 
JednaK w b re w  ty m  szyka­

nom  i  p ro w o kac jo m  —  k ro czy ­
m y  naprzód. Nasza praca i  w a l 
ka  w  da lszym  ciągu nas taw io ­
na je s t w  ty m  sam ym  k ie ru n ­
ku  i dąży do tego samego celu: 
do do b ro b y tu  narodu, u trw a le ­
n ia  s iły  naszej o jczyzny na mo 
iz u  i  p o ko ju  na ca łym  świecie.
Z tego ku rsu  n ig d y  n ie  zboczy­
my- K . J.

i^ f sesji Sejmu
Ze świadomości tych przemian, 

jakie dokonały się w Polsce pod 
kierownictwem PZPR — płynie 
jednomyślność całego narodu sku 
pionego we Froncie Narodowym. 
Wyrazem tego były przemówie­
nia posłów podczas dyskusji nad 
exposé tow. J. Cyrankiewicza.

Ale wzrost potęgi obozu poko­
ju, nasze sukcesy w odbudowie i 
rozbudowie budzą wściekłość w 
kołach rządzących państw zacho 
dnich. I  dlatego atomowi szanta­
żyści próbują nas zastraszyć woj 
ną. Ale to im się nie uda. Siły 
pokoju bowięm są dziś mocniej­
sze niz siły wojny, a polityka „z 
pozycji sity" nie jest w stanie 
„zastraszyć" krajów obozu póko- 
ju.

Niedwuznacznie podkreślili to 
przedstawiciele narodu radziec­
kiego na lutowej sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR. Jasno też wypo­
wiedział się w tej sprawie nasz 
Sejm. W uchwalonej na VI sesji 
Deklaracji m. in. czytamy: „Jeśli 
jednak zostanie przeprowadzona 
ratyfikacja układów paryskich, 
która godzi bezpośrednio w po­
kojową stabilizację stosunków w 
Luiopie, to Polska — zgodnie z. 
swą decyzją wyrażoną na Konfe­
rencji Moskiewskiej 8 państw eu­
ropejskich — nie zaniedba podlę 
cia wraz z nimi nowych odoo- 
wiednich środków do dalszego 
zwiększenia mocy i zwartości 
wielkiego obozu pokoju, wyłonie­
nia wspólnego dowództwa na­
szych sił zbrojnych, w celu zape­
wnienia bezpieczeństwa naszych 
narodów, okiełznania sil agresji 
i wzmocnienia sił pokojowych na 
całym świecie".

Słuszność naszej polityki, opar 
tej na zasadzie możliwości poko­
jowego współżycia państw o róż 
nych systemach polityczno - spo­
łecznych — jest oczywista. Trze­
ba jednakże, abyśmy naszą pracą

Rokow ań, zakazu p ro d u k c ji 
b ro n i a tom ow ej i  w odorow e j 
żądają od rządów  narody. I  n ie  
je s t rzeczą ła tw ą  ciąg łe  m as­
kow an ie  sw ych  is to tn ych  za­
m ie rzeń, gdy op in ia  pub liczna , 
dom agająca się p o lity k i poko­
jo w e j pa trzy , ja k  to  się m ów i,
na ręce. D ośw iadcza ją obecnie -  ^  _
tych  trudn ośc i ze szczególną s iłą  zarów no p rzyw ódca  rządzą- 
C? n W - , B ry ta m i p a r t i i  kon se rw a tys tó w  —  p re m ie r C h u r­
c h ill,  ja k  p rzyw ódca  opozyc ji —  A ttle e .

K Ł O P O T Y  P. A T T L E E
Z a czn ijm y  od tego drugiego. Od dłuższego okresu na b rzm ie - 

w a ł w  p a r t i i  la bo u rzys tow sk ie j k ryzys , k tó rego  podłożem  jest 
n iezadow olen ie  mas p a r ty jn y c h  z p o lity k i k ie ro w n ic tw a , po - 
U ty k i zgodnej w  zasadzie z a w a n tu rn iczym i, w ro g im i poko- 
JOW! zam ierzen iam i rządu  \y . B ry ta n ii.  U ja w n iło  się to szcze­
gó ln ie  w  c h w ili,  gdy k ie ro w n ic tw o  opozyc ji postanow iło  po ­
przeć w n iosek C h u rc h illa  o p rzys tąp ie n iu  W. B ry ta n h  do p ro ­
d u k c ji b ro n i w odo row e j.

W b re w  k ie ro w n ic tw u  głosow ała p rze c iw ko  tem u w n io sko w i 
pokaźna grupa depu tow anych  labourzys tow sk ich , k tó re j p rze - 
w odz i Beyan. I  w te d y  A ttle e  po s ta n o w ił w y k lu czyć  z ,yru p v  
p a rla m e n ta rn e j p a r t i i  Bevana, k tó ry  n ie  od dziś ostro k r y ty -  
k u je  postaw ę k ie ro w n ic tw a  p a r t i i,  żądając w a lk i o p o lity k ę  
n a tychm ia s to w ych  roko w a ń  i  p rze c iw ko  u zb ra ja n iu  m il i ta r y -  
zm u n iem ieckiego. '

k le ij0,w n ic tw u  Pa r t i i  la bo u rzys tow sk ie j udało się 
w n iose k  o w yk lu cze n ie  Bevana (bardzo nieznaczną zresztą 
w iększością  głosow) prze fo rsow ać —  zw yc ięs tw o jego rfad le -
r r - n ^ n í r̂ ya t enÍ iP a rtÍÍ ,iest bardzo w ą tp liw e j w a rtośc i. J a k  to 
zgodnie podkreś la  prasa angie lska —  stanow isko Bevana po­
dz ie la  3/4 szeregowych cz łonków  p a r t i i,  a w yk lu cze n ie  Bevana 
m e p o tra f i z lik w id o w a ć  roz łam u w  p a r t i i,  bo przecież w  ko ń ­
cu n ie  o jego osobę chodzi, a o jego żądania, k tó re  zn a jd u ją  
szeroki oddźw ięk  m e ty lk o  w  szeregach p a r t i i  la b o u rzys to w -

„K Ł A M S T W O  M A  K R Ó T K IE  N O G I“
Ta sama sprzeczność zam ierzeń i  poczynań —  z n a s tro ja m i 

o p in ii p u b liczn e j —  s ta ła  się osta tn io  p rzyczyną  k ło p o tó w  p re ­
m ie ra  W  B ry ta n ii —  C h u rch illa . P rz y p a rty  do m u ru  żądan ia­
m i depu tow anych, dom agających się na tychm iastow ego roz­
poczęcia ro ko w a ń  czterech m ocars tw , w y z n a ł on osta tn io  w  
Iz b ie  G m in, że sam la te m  ub. r. zap roponow a ł m in is tro w i M o- 
ło to w o w i spo tkan ie  k ie ro w n ik ó w  rządu  ZSRR i  W. B ry ta n ii 
co zostało p rz y ję te  przez stronę radz iecką  „serdecznie i  za­
chęcająco“ .

Dlaczego w ięc  do tego spo tkan ia  n ie  doszło? C h u rc h ill t łu -  
m aczy ł się tym , że przeszkodą s ta ła  się w ysu n ię ta  n ied ługo  
po tem  o fic ja ln a  p ropozyc ja  Z w ią z k u  Radzieckiego, zw o łan ia  
og o lno -eu rope jsk ie j ko n fe re n c ji, pośw ięconej zagadnien iom  
zo iorow ego bezpieczeństwa. Te k rę ta c tw a  p re m ie ra  W. B ry ­
ta n ii, zmuszonego przez nac isk  o p in ii pu b liczn e j udaw ać zw o­
le n n ik a  rokow ań , przygw oźdz iło  je d n a k  o p u b liko w a n ie  przez 
stronę  radz iecką  ca łe j ko respondenc ji C h u rc h ill —  M o ło to w  

Jeże li w ięc  d z ie n n ik  an g ie lsk i „D a ily  H e ra ld “  zap y tu je , 
„dlaczego Churchill wymyśla przeszkody? Skoro dąży on rzeczy 
wiście do rozmów, to po co sam stwarza trudności?" — 
m ożna na to odpow iedzieć: —  Bo ta ka  je s t jego p o lity k a  m as­
ko w a n ia  w y k rę tn y m i m an ew ra m i agresyw nej w o jen ne j po­
li ty k i .

P P W M J A n  W t t i i w / E H

A le  k ła m s tw o  —  ja k  w ia d o ­
mo —• m a k ró tk ie  nogi. U p ra ­
w ia n ie  k rę ta c k ie j p o lity k i je s t 
p rz y  ty m  jeszcze trudn ie jsze , 
je ż e li przeszkody zaczynają 
s tw arzać n ie  ty lk o  p rz e c iw n i­
cy p o lity c z n i, lecz także —  so­
juszn icy . I  te j go ryczy dośw iad 
iz y ł os ta tn io  p re m ie r C h u rc h ill,  

w  zw iązku  z o p u b liko w a n ie m  przez D epa rtam en t S tanu U S A  
tzw . dokum e n tów  z k o n fe re n c ji k ry m s k ie j.  W  św ie tle  tych  
„d o k u m e n tó w “  -— o k tó ry c h  po m ów im y zresztą za c h w ilę  ob­
szern ie j —  sy lw e tk a  C h u rc h illa  n ie  ry s u je  się bow iem  zby t 
ponętn ie . U ja w n io n e  jego w ro g ie  i  ob raź liw e  w  stosunku do 
F ra n c ji s tanow isko —  w y w o ła ło  słuszne oburzenie p rasy 
fra n cu sk ie j.

W arto  p rz y  ty m  zaznaczyć, że do kum e n ty  z k o n fe re n c ji 
k ry m s k ie j zosta ły  ogłoszone w b re w  w o li C h u rc h illa , k tó ry  się 
tem u  stanowczo sprzec iw ia ł.

PO CO TE  „D O K U M E N T Y “?
Co w ięc pow odow ało  D epartam entem  S tanu US A , że n ie  l i ­

cząc się z g ru b y m i p rzyk ro śc ia m i so juszn ika  p o s tano w ił opu­
b lik o w a ć  „d o k u m e n ty “  z k o n fe re n c ji k ry m s k ie j?

Z rozum iem y to, gdy w y ja ś n im y  sobie przede w szystk im , 
ja k  te do kum en ty  zosta ły  spreparowane. Otóż je s t to 800-stro- 
n icow a księga, k tó ra , chociaż nosi t y tu ł do kum en tów  z te j 
k o n fe re n c ji (odbyła  się ona —  ja k  w iadom o —  w  1945 r. z 
udz ia łem  S ta lina , Roosevelta i  C h u rch illa ) n ie  zaw ie ra  je d ­
n a k  —  ja k  s tw ie rdza  am erykańska  agencja prasow a U n ited  
Press —  ścis łych p ro to k ó łó w  an i s tenogram ów, lecz 
„niejednolite, rozproszone notatki, zalecenia, propozycje, a czę­
sto także zapiski z przebiegu poufnych posiedzeń, zredagowane 'z 
pamięci przez niektórych uczestników amerykańskich już po kon­
ferencji".

M ożna się w ięc  ła tw o  dom yśleć, że m a te r ia ły  zebrane w  
„ks iędze“  zosta ły  dobrane pod ta k im  kątem , aby zdyskre dy­
tow ać u c h w a ły  k o n fe re n c ji, aby przygo tow ać g ru n t d la  ich 
o fic ja ln eg o  zaprzeczenia i  p rzekreś len ia  przez rząd USA.

S ię g n ijm y  pam ięc ią  wstecz. W  r. 1945 s ta ł u  s teru w ładzy  
w  U S A  prezyden t Roosevelt, rząd z iła  jego p a rtia  —  p a rtia  
dem okra tyczna. K o n fe re n c ja  k ry m s k a  u s ta liła  zasady po ko jo ­
wego w spó łżyc ia  po zw yc ięs tw ie  nad h itle ryzm e m , po łoży ła  
p o d w a lin y  pod pow stan ie  O rga n iza c ji N a rod ów  Z jednoczo­
nych, u s ta liła  ja k o  zasadę taką  lin ię  przyszłego dz ia łan ia  m o­
carstw , k tó re  w yk lu cza  odrodzenie m ilita ry z m u  n iem ieckiego.

Dziś, gdy rząd  U S A  dąży w łaśn ie  do uzyskan ia  o fic ja ln e j 
zgody pa ńs tw  eu rope jsk ich , a szczególnie F ra n c ji, na od ro ­
dzenie W ehrm achtu , gdy u s iłu je  on zupe łn ie  podporządkow ać 
sobie ONZ, gdy p o lity k ę  po ko jow e j w sp ó łp racy  m iędzy na ro ­
dam i u s iłu je  on zastąpić p o lity k ą  d y k ta tu , „p o lity k ą  z pozy­
c j i  s iły “  -  u c h w a ły  k o n fe re n c ji k ry m s k ie j są m u  solą w  oku.

P u b lik u ją c  te „d o k u m e n ty “ , D u lles  chc ia ł też sko m p ro m i­
tow ać k o n k u re n c y jn ą  p a rtię  dem okra tyczną przed m a ją cym i 
nastąp ić  w  1956 r. w yb o ra m i. Jednak broń, k tó re j się c h w y ­
c ił, okazała się obusieczna. S łusznie pisze k o n se rw a tyw n y  
d z ie n n ik  kopenhask i „B e rlin g s k e  T idende“ :

,,Dulles użył mocnego środka propagandowego przeciwko de­
mokratom, nie pomniejsza to jednak jego winy, albowiem w po­
goni za głosami ogranicza on możliwości rokowań z ZSRR, po­
ważnie zaszkodził stosunkom amerykańsko - angielskim i zadra­
snął honor Francji i Niemiec w sposób, którego konsekwencje 
trudno jeszcze przewidzieć. Z punktu widzenia zachodnio - euro­
pejskiego niedyskrecji amerykańskiego sekretarza stanu nie moż­
na inaczej określić, niż jako nieodpowiedzialną, bezmyślną".

i naszą postawą poparli wysiłki 
Rządu, aby — jak to powiedział 
tow. J. Cyrankiewicz — „nasz 
wkład do wspólnej siły obozu po 
koju byt jak największy i jak naj 
pełniejszy w interesie wszysimch 
narodów miłujących pokój, w in­
teresie narodu polskiego, jego 
bezpieczeństwa i przyszłości".

Na omawianej sesji Rząd 
przedstawił też do rozpatrzenia 
projekt budżetu państw j  na rok 
1955, który referował minister fi­
nansów tow. T. Dietrich. W pro­
jekcie tym odbija się program 
działania naszego Rządu na br., 
program dalszego rozwoju całej 
gospodarki narodowej, rozbudo­
wy ciężkiego przemysłu, sySterna 
tycznego podnoszenia proiu-.cu 
rolnej, dalszej poprawy bytu lu­
dzi pracy.

Otóż budżet 1955 roku przewi­
duje poważny wzrost wydatków 
na wszystkie niemal dziedziny 
naszego życia. Przeszło połowę 
wydatków (60,8 mlrd zł) przez­
nacza się na finansowanie gospo 
darki narodowej, jedną czwartą 
(28,9 mlrd zł) — na usługi so­
cjalne i kulturalne, a 10,4 proc. 
(blisko 12 mlrd zł) — na obronę 
narodową.

IViadomo, że za milion zł moż­
na wybudować wiele i dobrze, a 
można także wybudować niewie­
le i źle. Zależy to od tego, czy 
gospodarzy się oszczędnie czy 
rozrzutnie, czy też' pracuje się 
wydajnie czy po bałaganiar sku. 
Jasna rzecz, że jeśli mamy wy- 
gospodarzyć planowaną na 1955 
r. obniżkę kosztów własnych o 7,5 
mlrd zł, niezbędną dla dalszego 
podniesienia stopy życiowej 'lu­
dzi pracy — to musimy jeszcze 
energiczniej walczyć z przejawa­
mi marnotrawstwa sił i środków.

Pracownicy rybołówstwa mor­
skiego przyczynią się do uzyska 
nia tej oszczędności przez zwięk­
szenie wydajności połowów, pole 
pszenie jakości wyładowywanych 
ryb, oszczędność paliwa i sp: ze­
ta połowowego, zlikwidowanie 
przestojów jednostek łowczych i 
udoskonalanie procesów w prze­
twórstwie surowca rybnego. Z 
drugiej strony konieczne jest u- 
sprawntenie metod kierownictwa, 
utrzymywanie żywego kontaktu 
z załogami, stałe pogłębianie ru 
chu współzawodnictwa i racjona 
lizacji oraz przestrzeganie dyscy 
pliny finansowej.

Są to zadania niełatwe, lecz 
realne. Wykonanie zaś ich zależy 
od każdego z nas. OK

Pomyślnie rozw ija sie n a j­
młodsza gałąź przemysłu m a­
szynowego L itew skiej SRR __
budownictwo okrętowe. W  k ła j 
pedzkiej stoczni remontowej 
wodowano niedawno dwa no­
we traw lery. Pierwszy z nich, 
k.orem u nadano nazwę jednej 
z litewskich rzek —  „Dange“, 
po przejściu prób w  morzu, w y  
szedł na wody północnego A -  
tlan tyku  na połów śledzi.

W  najbliższym czasie w e j­
dzie do eksploatacji druga ied 
nostka.

*  *  *
W  wodach omywających w y  

spy południowo - kurylskie ło ­
w i się duże ilości ryb łososio­
watych, które stanowią ponad 
70 proc. ogólnej masy odło- 
wow. Rzeki wysp południowo- 
kurylskich odwiedzają cztery 
gatunki cennych dalekowscho­
dnich ryb łososiowatych: gor- 
busza, keta, nerka i sima. Pod­
stawę połowów przemysłowych 
stanowią: gorbusza (90 proc.) 
oraz keta (ok. 9 proc.). Nerka i 
sima nie odgrywają w  poło­
wach poważniejszej roli.

Ponieważ ostatnio w yraźnie  
obniżyła się wydajność poło­
w ów  tych ryb, przedsięwzięto 
energiczne akcje zarybieniowe. 
Jeden tylko sjanowski ośrodek 
zarybieniowo - hodowlany wpu  
szcza co roku do rzek średnio 
6 m ilionów narybku kety i gor 
buszy.



W „Korabiu“ są jeszcze rezerwy Z  wwiÆëjtm w  Śwwibnte (2)

Zapomniane problemy6 m arca b r. w  „K o ra b iu “  od 
b y ła  się narada, na k tó re j pod 
sum owano w yko na n ie  uchw a ł, 
p o d ję tych  w  ub. r. na k o n fe ­
re n c ji p a r ty jn o  -  ekonom icz­
ne j. Ja k  w y n ik a ło  z re fe ra tu  
d y r. H. K o n d ra to w icza  i  dysku  
s ji, w  1954 r. „K o ra b “  zam iast 
p lanow ane j s tra ty , wygospoda­
ro w a ł k i lk a  m ilio n ó w  z ło tych  
dochodu. N a jlepsze w y n ik i o- 
s iągnę li ryba cy  z k u tra  „U s t 
35“  z szyprem  P. Je fim ow em  
na czele. O fia rn a  praca te j za­
ło g i p rzyspo rzy ła  przeds ięb ior 
s tw u  322 600 z ł zysku.

W ie le  je d n a k  załóg ło w iło  
zby t drogo. Do n ich  na leży za­
liczyć  ry b a k ó w  z k u tra  „U s t 
5“ , k tó rz y  w  c iągu ro k u  n a ra ­
z i l i  p rzeds ięb io rs tw o na s tra tę  
238 000 zł.

W y n ik a  z tego, że w  „K o ra ­
b iu “  —  ja k k o lw ie k  osiągnięto 
w  ub. r. poważne sukcesy gos­
podarcze —  jeszcze nie  p o tra ­
fion o  w yko rzys ta ć  w szystk ich  
reze rw  obniżenia kosztów  po­
łow ów . A  k r y ły  się one p ra w ie  
w e w szys tk ich  dz ia łach przed­
s ięb io rstw a. Np. w  dzia le  po­
ło w o w y m  można by ło  z m n ie j­
szyć ilość niszczonych w ło k ó w  
i  sprzętu połowowego, na k tó re  
w  ub. r. w y d a ł „K o ra b “  o 553 
tys. z ł w ięce j n iż  p lanow a ł.

W  d ysku s ji zab ra ł m. in. głos 
tow . Jan Prus, k ie ro w n ik  4 ze 
spo łu ku trow ego . M ó w ił on o 
przyczynach nadm ie rnych  prze 
pa łó w  p a liw a . Jedną z n ich  
je s t w y le w a n ie  się rop y  do 
zenz. R u rk i,  k tó re  prow adzą do 
li tro w y c h  zb io rn ikó w , p o w in ­
ny  być —  zdaniem  tow . Prusa 
—  dłuższe. W  ten  sposób m oż­
na by  zapobiec na każdej je d ­
nostce w y le w a n iu  się do zenz

T R Z Y M A N IE  s ta łe j żeglo- 
wności naszych p o rtó w  r y ­

back ich  —  to pow ażny p ro b ­
lem . Np. p o rt łe bsk i ta k  szyb­
ko się zam ula, że w s trzym an ie  
przez tydz ień  ro b ó t pog łęb ia r- 
sk ich  pow odu je  zab lokow anie  
w e jśc ia . P o rt w e W ładys ław o­
w ie  —  podobnie ja k  w  T o lk -  
m icku , K ą ta ch  R ybackich , Ś w i 
bn ie , K ry n ic y  M o rsk ie j i  inne 
—  w ym aga też g runtow nego 
bagrow an ia .

Jednakże P rzedsięb io rstw o 
R obót C zerpa lnych i  P odw od­
nych  n ie  może podołać ty m  za­
daniom . Dlaczego? Czy —  ja k  
tw ie rd zą  n ie k tó rz y  p racow n icy  
ryb o łó w s tw a  —  b ra k  nam  po- 
g łęb iarek?

O kazu je  się, że nie. PRĆ iP  
bow iem  ma ich  pod dosta t­
k iem , ty lk o  że ok. 66 proc. sta 
nu  po g łęb ia rek  p rzebyw a od 
w ie lu  m iesięcy w... stoczniach. 
W arto  tu  jeszcze dodać, że moc

o k . , 5 l i t r ó w  p a liw a  w  ciągu 
doby. Tow . P rus poda ł także 
wniosek, aby k u t r y  wyposażyć 
w  gum ow e węże d ługości oko ło 
15 m. O dda łyby  one duże usłu  
g i p rzy  podaw an iu  na m orzu 
do rozruchu  s iln ik ó w  sprężo­
nego po w ie trza  ty m  je dn os t­
kom , k tó re  na ło w is k u  u le g ły  
a w a rii. P rzy  s iln ie jszym  bo­
w ie m  w ie trze  d o b ijan ie  do sie­
bie  dw óch k u tró w  je s t n iebez­
pieczne.

Tow . P rus w ska zyw a ł kon ­
k re tn ie , ja k im i d rogam i m oż­
na obniżać koszty w łasne i  l ik  
w idow ać m arn o traw stw o . N a­
tom ias t in n i dysku tanc i, ja k  
Cz. G óreck i —  k ie ro w n ik  re fe ­
ra tu  kosztów, K . M a lisz  —  głó 
w n y  m echan ik, M . Je ros ińsk i
—  k ie ro w n ik  w a rszta tów , k tó ­
rzy  op ie ra jąc się w  sw ych w y ­
pow iedziach na suchych lic z ­
bach, d o szuk iw a li się w  każ­
dym  n iedoc iągn ięc iu  p rzyczyn 
o b ie k tyw n ych  —  n iew ie le  w n ie  
ś li nowego. N ie  w iadom o też, 
dlaczego n ie  p rz y b y ła  na na­
radę inż. M . Rzepecka, k ie r. 
dz ia łu  po łow ów . A  przecież w  
dzia le  tym , obok pow ażnych o 
siągnięć, są rów n ież  i  duże za 
n iedban ia .

O m aw iana narada pow inna  
być d la  k ie ro w n ic tw a  „K o ra ­
b ia “  sygnałem , że w a lk i o obn i 
żkę kosztów  w łasnych  n ie  na le 
ży rozum ieć ja k o  jednorazow e j 
akc ji. Przecież te cenne w n io ­
ski, k tó re  pa d ły  dn. 6 m arca br.
—  można by ło  wcześnie j w p ro
w adzić w  życie, gdyby  kom is ja  
p rzygo tow u jąca  I  kon fe ren c ję  
pa rty jn o -e ko n o m iczn ą  n ie  spo^ 
częła na laurach , a c iąg le  po­
budza ła in ic ja ty w ę  ro b o tn ik ó w  
i  załóg ryba ck ich . (ho)

p ro d u k c y jn a  n a p ra w ia nych  o- 
becnie —  w  w iększości w  
G dyńsk ie j Stoczni R em onto­
w e j, Stoczni im . K o m u n y  P ary  
sk ie j i  G dańsk ie j Stoczni Re­
m on tow e j —  pog łęb ia rek  w y ­
nosi p ra w ie  90 proc. zdolności 
p ro d u k c y jn e j całego taboru .

Co je s t powodem  trw a ją c y c h  
rok, a n ie raz i  d łuże j rem on­
tó w  bagrow nic? Przede w szy­
s tk im  b rako róbs tw o . Np. G ayń 
ska Stocznia Rem ontowa, n a ­
p ra w ia ją ca  „N o w ą  D ragę“  po­
czątkowo tłum a czy ła  p ó łto ra ­
roczne p rze te rm in ow a n ie  re ­
m on tu  te j p o g łę b ia rk i b ra k ie m  
m a te ria łó w , ale gdy ju ż  PRC iP  
je  dostarczyło , to okazało się, 
że n ie  w ykończono jeszcze n ie ­
k tó ry c h  d robnych  robót, a in ­
ne trzeba  by ło  dw u  —  i  t rz y ­
k ro tn ie  popraw iać. O dpow ie­
dzialność za to ponoszą budów  
n iczy  ob. B o rek  i  szef p ro d u k ­
c ji,  inż. J. Rom aszkiew icz.

—  N a jw ażn ie jsze , to  b ra k  
sprzętu —  m ó w ili rybacy. N ie  
m am y s ia tek c ienk ich  na łoso­
sie i  k o rk a  do manc. A  p rze­
cież łososia ty lk o  patrzeć. T a k ­
że śledzie p o w in n y  w k ró tce  po 
dejść, a tu  M orska  C entra la  
Z aopatrzen ia  ja k b y  na kp iny...

O b ra k u  sprzętu m ów ią  w  
„W y z w o le n iu “  wszyscy. Jest to 
n ie w ą tp liw ie  poważna t ru d ­
ność, k tó rą  M C Z  pow in na  ja k  
na jszybc ie j usunąć. N iem n ie j 
towarzysze z „W y zw o le n ia “  
m uszą także pam iętać o innych  
trudnościach, k tó ry c h  do tych ­
czas n ie  p rze łam a li.

N ada l np. je s t ak tu a ln a  spra 
w a odm ulen ia  p o r tu  w  S w ib - 
nie. Stąd też s lip  je s t n iedo­
stępny dla  jednostek i d latego 
muszą one korzystać z w y c ią ­
gów spó łdz ie ln i „F ro n t N a ro ­
d o w y “ . S top ień zam u len ia  za­
graża ju ż  bezpieczeństwu je d ­
nostek i  załóg oraz un ie m o ż li­
w ia  żeglugę podczas w iększe j

s ilen ie  prac w  począ tkow ym  o- 
kresie.

—  D zie je  się ta k  dlatego, bo 
d y re kc je  stoczni —  m ó w ił nam  
in sp e k to r nadzoru  PRC iP, ob. 
L . C ieślew icz —  tra k tu ją  re ­
m o n ty  pog łęb ia rek  ja k o  prace 
bu fo row e  i  ciąg le  „s p ych a ją “ 
je  w  swoich p lanach na os ta t­
n ie  m iejsce. Ja k  „re m o n tu je  
się“  p o g łę b ia rk i w id z im y  na 
p rzyk ła d z ie  „P o lip a “ ,, k tó ry  od 
8 lis topada ub. r. do 18 lu tego 
br. czekał na dokow anie. T y m ­
czasem —  i  tu  w ychodz i na 
ja w  b ra ko ró bs tw o  —  ca łk iem  
n iepo trzebn ie  po raz d ru g i do­
kow ano „N o w ą  D ragę“ , gdyż 
„zapom n iano“  uszczelnić je j ka  
d łu b  podczas poprzedniego pod 
n ies ien ia  na doku.

O sta tn io  sy tuac ja  zm ie n iła  
się na lepsze, bow iem  k ie ro w ­
n ic tw o  P R C iP  de leguje ju ż  do 
stoczni p o g łę b ia rk i w ra z  z ich  
załogam i.

fa li.  N ieste ty , spó łdz ie ln ia  ogra 
n iczy ła  się do w y s ła n ia  p ism  
do R e jonu D róg  W odnych w  
Tczew ie z prośbą o w ys łan ie  
pog łęb ia rk i. G dy je d n a k  nade­
szła odpowiedź, że bagrow an ie  
basenu je s t połączone z w ie lk i 
m i trudnośc iam i, bo badania 
w yka za ły , że na dn ie zna jd u je  
się zatop iona podczas w o jn y  a 
m u n ic ja  —  zarząd poprzesta ł 
na te j odpow iedzi, chociaż p o rt 
zostanie w k ró tc e  u n ie rucho ­
m iony.

G dy b y liś m y  w  S w ibn ie  
przed 5 m iesiącam i, przedsta­
w iono  nam  tę  sprawę ja k o  na j

w ażn ie jszy prob lem . Obecnie 
o ty m  zapom niano. Podobnie 
zresztą n ie  skarżono się na 
stan pom ostów , k tó re  ju ż  przed 
tern b y ły  zaniedbane. Po s ty ­
czn iow ym  hu ragan ie  zaś przed 
s ta w ia ją  obraz zniszczenia. Je 
dnak n ik t  na to n ie  narzeka ł. 
W idocznie ju ż  się przyzw ycza­
jono...

w  dostaw ie b ra ku ją cych  m ate­
ria łó w .

S toczn iow cy na tom ias t m u ­
szą ściśle przestrzegać ha rm o­
nogram ów  napraw , w y e lim in o  
wać b rako róbs tw o  i  jeszcze ści 
ś le j n iż  dotychczas w spółpraco 
wać z załogą na p ra w ia ne j je d ­
nostk i.

T e rm in ow e  przeprow adzan ie  
rem on tów  pog łęb iarek, to pod­
s taw ow y w a ru n e k  w yko n a n ia  
p la n ó w  przez PRC iP , a także 
i  u trzym a n ia  pe łne j żeg low no- 
ści p o rtó w  ryba ck ich . A  od te ­
go zależy z k o le i ilość dosta r­
czanych k ra jo w i ryb . U św ia ­
dom ien ie  sobie te j zależności 
przez stoczn iow ców  i  p ra cow ­
n ik ó w  PRC iP  oraz zaostrzenie 
k o n tro li nad przebieg iem  re ­
m on tów  po g łęb ia rek  przez M i­
n is te rs tw o  Ż eg lug i —  n ie w ą t­
p liw ie  rozw iąże pa lący p ro b ­
lem  żeglowności naszych p o r­
tó w  ryback ich .

N o w y  re fe re n t soc ja lny  i  
B H P  ob. N o w ako w sk i z w ró c ił 
nam  rów n ież  uwagę na stan 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy, ja k i  zasta ł w  spó łdz ie ln i. 
Jest to  także zapom niany p ro ­
blem . Tym czasem  na jednos t­
kach b ra k  ra k ie t, gaśnic, 150 pa 
sów i  50 k ó ł ra tu n ko w ych . Ł a  
z ie n k i od daw na są, ale... n ie ­
czynne. K u źn ia  ze s to la rn ią  
zn a jd u ją  się w  je d n ym  pom ie ­
szczeniu, a obok je s t sk ład  z 
benzyną i  sm aram i. Pożar do­
tychczas n ie  w yb uch ł, w ięc 
spraw a jaszcze n ie  u ros ła  do 
ra n g i „pa lącego“  prob lem u. 
Tym czasem  fundusze na B H P  
w y k o rz y s tu je  się za ledw ie  w... 
17,6 proc.

P ra w ie  w szys tk ie  łodzie  z ba 
zy  J a n ta r n ie  nada ją  się ju ż  do 
uży tku . Zgodnie z p ianem  spół 
dz ie ln ia  pow in na  o trzym ać na j 
da le j w  s ie rp n iu  br. 20 now ych  
łodz i w ios łow o -  żag low ych ty  
pu  m orskiego. A le  i  z ty m  je s t 
p rob lem , bo b ra k  drzew a tw a r  
dego na dna i  owrężenie. N ie ­
stety, ja k  w yw n io sko w a liśm y  
z w yp ow ied z i k ie r. Langow skie  
go, zarząd spó łdz ie ln i czeka 
spoko jn ie  na pomoc i  in ic ja ty ­
w ę K Z  SRM.

Od w ie lu  m iesięcy na je m n i 
p ra cow n icy  b iu ro w i i  w a rsz ta ­
to w i n ie  należą do żadnego 
zw iązku. N ie  m a też w  spó ł­
dz ie ln i k o m is ji socja lno -  by  to 
w e j, chociaż nam nożyło  się 
d la  n ie j ju ż  w ie le  spraw .

Od sześciu m iesięcy tuż  u  
w e jśc ia  do siedziby spó łdz ie l­
n i w id n ie je  na ścianie napis, 
m o b iliz u ją c y  ry b a k ó w  do w a l­
k i  o obn iżkę kosztów  w łasnych  
przed zb liża jącą  się k o n fe re n ­
c ją  p a r ty jn o  -  ekonom iczną. 
W szyscy ju ż  do niego p rz y w y ­
k li .  N ikogo  on też n ie  ra z i i  n i­
kogo n ie  m ob ilizu je , bo „W y ­
zw o len ie “  je s t boda jże je dyn ą  
spó łdz ie ln ią , k tó ra  n ie  zorgan i­
zow ała ko n fe re n c ji. I  n ic  n ie  
w róży, aby się do tego zabie­
rano.

Oto n ie k tó re  z zapom nia­
nych  w  „W y z w o le n iu “  p ro b le ­
m ów , k tó re  na leża łoby ja k  na j 
szybcie j rozw iązać. J. G.

21 rybaków -  aktywistów
ukończyło kurs

D n ia  9 m arca br. w  O środku 
Szkolen ia P a rty jn eg o  w  Ś w ino 
u jśc iu  zakończył się 16 -dn io- 
w y  ku rs  d la  w y k ła d o w có w  
szkolen ia pa rty jnego , w  k tó ­
ry m  uczestn iczyło  21 ry b a k ó w - 
a k ty w is tó w  z P P D iU R  „O d ra “ . 
R ybacy c i zapoznali się m . in . 
z zasadam i roz ra chu nku  gospo 
darczego oraz w ła ś c iw y m i m e­
tod am i organ izow an ia  i  p ro w a  
dzenia szkolen ia pa rty jn e g o  na 
statkach.

Trzeba podkreś lić , że bardzo 
żyw o in te resow a ło  się p rzeb ie­
g iem  szkolen ia na ku rs ie  k ie ­
ro w n ic tw o  p rzeds ięb io rs tw a o - 
raz K W  P ZP R  w  Szczecinie.

W sprawie remontów pogłębiarek

P r o s t a  zflfeżłiość

Wzorowy wózkarz

Wózkarz Jan Morasiński 
pracuje w gdyńskiej „Arce" 
od 1951 r. 1 powierzonych mu 
obowiązków wywiązuje się ku 
zadowoleniu swych przełożo­
nych. Chętnie pomaga przy la 
dowaniu skrzyń na wózek, któ 
ry otacza gospodarską opieką.

D ru g im  p rzyk ład em  b ra k o - 
róbs tw a je s t h is to r ia  pog łęb ia r 
k i  „L u c y fe r “ , sto jące j od 23 sty 
cznia 1954 r. w  S toczni im . K o ­
m un y  P a rysk ie j. P R C iP  dostar 
czyło d la  n ie j w a d liw ie  w y k o ­
naną dokum entac ję  techn icz­
ną, k tó rą  trzeba  b y ło  w  stycz­
n iu  i  lu ty m  b r. jeszcze dw a ra  
zy przerab iać.

W inę  w ięc  za p rze te rm in o ­
w a n ie  rem o n tów  pog łęb ia rek 
ponoszą n ie  ty lk o  stoczniow cy, 
lecz i  p ra cow n icy  PRC iP , k tó ­
rzy  n ie  zawsze dba ją  o te rm i­
nowe dostarczan ie dokładne j 
d o kum e n tac ji sw o ich jednos­
tek.

W  rezu ltac ie  ta k ic h  zanied­
bań stoczni i  a rm a to ra  np. po- 
g łęb ia rka  „M o rs “  w ysz ła  ze sto 
czni w  Ś w ino u jśc iu  dopiero na 
początku lu tego br. zam iast we 
w rześn iu  ub. r., a na „L u c y fe ­
rze“  rem o n t zostanie ukończo­
n y  dopiero w  k w ie tn iu  br., czy 
l i  p ra w ie  z p ięciom iesięcznym  
opóźnieniem .

G łów ną je d n a k  p rzyczyną 
p rze te rm in ow a n ia  rem on tów  
pog łęb ia rek  w  stoczniach Gdań 
ska i  G d yn i b y ło  zby t m ałe  na

—  M etodę tę, w zo row aną na 
p ra cy  tow arzyszy radz ieck ich  
—  in fo rm o w a ł nas z-ca gł. 
mech. PR C iP  inż. Z. Szare jko 
—- stosu jem y od końca ub. r. 
D a je  ona dobre re zu lta ty , gdyż 
np. „S k a rp “  i  „W enda“  rem on­
tow ane p rzy  udz ia le  naszych 
załóg, w y jd ą  z G dańskie j S to­
czni R em ontow ej przed te rm i­
nem.

Szkoda jednak, że P R C iP  n ie  
w p ro w a d z iło  te j m etody na po 
g łęb iarce „M a m u t“ , k tó ra  w  te j 
sam ej stoczni p rzechodzi re ­
m o n t 4 - le tn i ju ż  od 10 m arca 
1953 r., na pogłęb iarce „D M -1 “ , 
rem ontow ane j przez Stocznię 
im . K o m u n y  P a rysk ie j, na po­
g łęb iarce „B u k o w s k i“ , k tó ra  
sto i w  Szczecińskiej Stoczni 
R em ontow ej i  na w ie lu  innych .

Zresztą de legow anie załóg 
na stocznie, to  ty lk o  pó łśrodek. 
A rm a to r  zaś p o w in ie n  zw róc ić  
szczególną uw agę na jakość 
w yko n yw a n ych  do ku m e n ta c ji i 
dostarczenie ich  na czas stocz­
n iom , aby m og ły  one w e w ła ś ­
c iw y m  te rm in ie  rozpoczynać 
prace p rzygotow aw cze do re ­
m ontów . A  ponadto śledzić po­
trzeby  stoczni i pomagać im

CZ. M A Z U R E K
P. W IŚ N IE W S K I 

korespondent

J i i ą a m k i  z  , , 3 . e d m i c i  J i y f r a c k i e i “
Załogi kutrów ,,Jedności Ry­

backiej" są zadowolone z pracy 
robotników przeładunkowych. Wy 
ładunek ryb przebiega bowiefn 
szybko i sprawnie.

— „Nie gra" jeszcze tylko — 
mówi szyper Leon Lost z kutra 
„Gdy 166" — dostarczanie sieci. 
Przewozimy je sami z odległego 
magazynu wózkiem ręcznym. 
Przydałby się do tego wózek elek 
tryczny...

we normy zużycia włoków. W po 
Iowie kwietnia br. odbędzie się 
dyskusja nad projektem norm, po 
czem odeśle się go do •zatwier­
dzenia w KZ SRM. W prowadze­
nie nowych norm zużycia przy­
czyni się do obniżenia kosztów 
połowów.

Kierownictwo sieciami opraco­
wuje ponadto normy zużycia ma­
teriałów, potrzebnych do produk­
cji nowych sieci.

Podobnie jest z dostawą węg­
la na kutry. Co prawda ostatnio 
nastąpiła poprawa, bo węgiel ma 
gazynuje się już na placu przy 
przetwórni. Ale w dalszym ciągu 
nie ma koszy do noszenia węgla. 
Obecnie rybacy radzą sobie w ten 
sposób,że zastępują je skrzynka­
mi, które przez to przedwcześnie 
się niszczą.

Warsztaty techniczne „Jedno­
ści Rybackiej" utrzymują plano­
waną gotowość techniczną tabo­
ru, która w marcu wynosi 73,8 
proc. A remonty planowe prze­
biegają sprawnie. Stąd też ryba­
cy nié mają żadnych zastrzeżeń 
do pracy warsztatowców. O.

*  * *

Kierownictwo sieciami „Jed­
ności Rybackiej" opracowuje no-
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Koszty spółdzielczego rybołówstwa zalewowego
w i o i n a  o b n i ż y ć

23 proc. ogó lne j ilo śc i ryb , 
k tó re  w  ub. r. dos ta rczy ły  k ra ­
jo w i nasze spó łdz ie ln ie  ryb a c ­
k ie , z ło w iły  za łog i łodziowe. 
W artość tych  ry b  w yn io s ła  49 
proc. ogólne j w a rto śc i p o ło ­
w ów . Spółdzielcze ry b o łó w s t­
w o łodz iow e od g ryw a  w ięc  zna 
czną ro lę  w  naszej gospodarce 
ry b n e j na Zalew ach, w  u jś ­
c iach W is ły  i O d ry  oraz na wo 
dach p rzyb rzeżnych  B a łty k u .

)  i

W  ub. r. p rzec ię tna  w artość 
1 kg  od ło w io nych  w  Z a lew ie  
W iś la nym  ry b  b y ła  znacznie 
wyższa, gdyż w śró d  n ich  po­
w ażny odsetek s ta n o w iły  san­
dacze i  żyw e węgorze.

Rozrzucenie baz spó łdz ie l­
czych na dużej p rzestrzen i po­
draża znacznie koszty  transp o r 
tu  ry b  i  lodu  oraz obsługi. R ów  
n ież koszty  bezpośrednie (p ła -

f t
f e r  J iiL

P róby nowych w łoków
d la  lu g r o tr a w le r ó w

-

\ m im

Wśród spółdzielców „Certy" przoduje 
nr 24 szypra Majewskiego z Przy toru.

P o łow y  na Z a lew ach p ro w a ­
dzone są przez spó łdz ie ln ie  
„C e rta “  w  Szczecinie i  „P o k ó j“ 
w  T o lk m ic k u . N a Z a lew ie  
Szczecińskim , obok ry b a k ó w  
„C e r ty “  —  ło w ią  także ryba cy  
ło d z io w i „B e lo n y “ .

R aze m  k o s z t b e z p o ś re d n i 
w  ty m :

s ie c i, s p rz ę t, n a p ra w y  
z a ro b k i r y b a k ó w

P oró w n yw a n ie  kosztów  obu 
spó łd z ie ln i za lew ow ych  je s t u -  
tru d n io n e  z pow odu odm ien ­
nych  w a ru n k ó w  p ra cy  i  na rzę­
d z i po łow ow ych . P onadto w  
obu spó łdz ie ln iach  roz licza  się 
koszty  na zespoły ryba ck ie , a 
n ie  na je d n o s tk i po łow ow e, ja k  
w  spó łdz ie ln iach  m orsk ich .

W y n ik i w ięc w a lk i o n a jn iż ­
sze koszty  w łasne  p o ró w n u je  
się w  ram ach zespołów o po­
dobnym  wyposażeniu. M am y

„ C E R T A “

4,95

3,30
1,15

„P O K Ó J “

6,80

5,80
1,00

Z E S T A W IE N IE  K O S Z T Ó W  Z E S P O Ł Ó W  R Y B A C K IC H  „C E R T Y “

s ia t­ w łó c z ­ p rz y - w io ­ n ie w o ­ ż a k o -
k o w e k o w e w ło k i s ło w e d o w e k o w e

K o s z ty  b e z p o ś re d n ie 6,36 4,41 7,45 4,34 4,00 6,62
w  ty m :

p ła c e  ry b a k ó w 4,09 4,03 4,58 3,24 3,12 5,21
m a te r ia ły  i  n a p ra w y 2,27 0,38 2,87 1,10 0,88 1,41

ilo ś ć  ze s p o łó w 15 3 3 15 15 28
k o s z ty  b e z p o ś re d n ie

n a j ta n ie j  ło w ią c e g o  z e s p o łu  4,55 3,89 4,48 3,23 3,47 5,51

Ja k  w y n ik a  z tego zestaw ie­
n ia , n a jw y ż e j k a lk u lo w a ły  się 
koszty m a te ria ło w e  i  na p ra w  
w  zespołach p rzyw ło ko w ych , 
na jn iższe zaś b y ły  w  zespołach 
w łóczkow ych . W e w szys tk ich  
g rupach  b y ły  zespoły, k tó re  w y  
ró ż n ia ły  się oszczędnością: w  
g ru p ie  s ia tko w e j —  zespół n r  
4, w e  w łóczkow e j —  zespół n r
2, w  p rz y w ło k a c h  —  zespół n r
3, w ś ró d  w io s ło w ych  —  zespół 
n r  3, w  n iew odow ych  —  zes­
p ó ł n r  9 i  w  żakow ych  —  zes­
p ó ł n r  11.

Te zespoły p ra co w a ły  r y tm i­
cznie. Np. zespół żakow y n r  11 
ło w ił  przez 200 d n i w  ro ku . R y 
bacy w yże j w ym ie n io n ych  ze­
spo łów  troszczy li s ię o sieci,

sprzęt i  łodz ie ; sam i repe row a­
l i  i  ko n se rw o w a li narzędzia, 
tro s k liw ie  p łu k a li i  suszyli s ie­
ci, n ie  p o b ie ra li z m agazynu 
zb y t dużych ilo śc i sieci —  „n a  
zapas“ .

W ys iłe k  o rg an izacy jny  doko- 
n y  w  ub. r. w  „C e rc ie “  w idąć  
rów n ie ż  na o d c in ku  eksp loata­
cy jn ym . W zrosła  ilość re n to ­
w n ych  zespołów, w ie le  zespo­
łó w  obn iży ło  koszty w łasne. 
S pó łdz ie ln ia  p racow a ła  z nad­
w yżką  i  d latego cz łonkow ie  o - 
trz y m a ją  spore w y p ła ty  z po­
d z ia łu  części zysku.

W  kosztach bezpośrednich 
p o ło w ó w  na Z a lew ie  W iś la nym  
w y s o k i ud z ia ł p rzypada na p ła  
ce ry b a k ó w  (part, prem ie).

Z E S T A W IE N IE  K O S ZTÓ W  ZESPO ŁÓ W  R Y B A C K IC H  „P O K O JU “
b a rk a -

sow e
n ie w o ­
d o w e

ż a k o w e w io s ło w e

K o s z ty  b e z p o ś re d n ie  
w  ty m :

8,22 5,34 5,79 7,00

z a ro b k i r y b a k ó w 7,30 4,32 4,19 5,34
m a te r ia ły ,  n a p ra w y 0,92 1,02 1,60 1,66

ilo ś ć  z e s p o łó w 10 3 21 36

cy sezon w ęgorzow y dostatecz­
ne j ilo śc i basenów d la  przecho 
w y w a n ia  żyw ych  węgorzy.

A n i duża ilość zespołów, an i 
znaczna odległość baz od sie­
dz ib  zarządów  spó łd z ie ln i n ie  
mogą przeszkadzać zarów no 
„C e rc ie “  ja k  i  „P o k o jo w i“  w  
bieżącym  in fo rm o w a n iu  zespo 
łó w  o kosztach ich  po ło w ów  i  
dochodach. W yda je  się kon iecz 
ne, aby w  obu tych  spó łdz ie l­
n iach w łączyć spraw ę w a lk i o 
obniżenie kosztów  po ło w ó w  i  
ic h  ren tow ność w  n u r t  zobow ią 
zań. K sz ta łto w a n ie  się kosztów  
w  spó łdz ie ln iach  łodz iow ych  
zależy od postaw y setek ry b a ­
ków . D latego trzeba im  o n ich  
często m ów ić  i  pom agać je  
zm niejszać.

T. L U B O W IE C K I

P rzed k ilk o m a  tyg o d n ia m i 
k p t. W ł. D e tla f zosta ł oddele­
gow any z „D a lm o ru “  do przed 
s ięb io rs tw a  „O d ra “  w  Ś w inou j 
ściu, gdzie op racow u je  d la  lu -  
g ro tra w le ró w  no w y  ty p  w ło k a  
i  jego uzb ro jen ia . Chodzi o to, 
by  p rzy  stosunkow o n ie w ie l­
k ie j s ile  uc iągow e j ty c h  s ta t­
k ó w  uzyskać na leżyte  b łonow e 
i  poziom e rozw arc ie  w ło k a  o - 
raz  pożądaną szybkość tra ło w a  
nia.

P ierw sze p ró b y  p rze p ro w a­
dzone przez k p t. D e tla fa  na lu  
g ro tra w le rze  „ K u l ik “  w yka za ­
ły  co p ra w d a  p rzydatność no ­
wego ty p u  desek rozporow ych, 
zastosowanych przez ra c jo n a li 
zatora, ale n ie  p rzyn io s ły  jesz­
cze oczekiw anych w y n ik ó w , je  
ś li chodzi o zw iększen ie szyb­
kości tra ło w a n ia  p rzy  po ło ­
w ach śledzi na  M orzu  P ó łnoc­
nym .

■ ¡ ¡ ii

połowach zespół żakowy

Ukończono budowę 
pierwszej polskiej pławnicy śledziowej

ce ryba ków , sieci, sprzęt, na ­
p ra w y) k s z ta łtu ją  się w  spó ł­
dz ie ln iach  za lew ow ych  (w  prze 
liczen iu  na 1 kg  ryb ) znacznie 
w yże j n iż  w  po łow ach m o r­
skich , a m ia no w ic ie :

zaś zespoły ry b a k ó w  żako­
w ych , n iew odow ych , w łóczko ­
w ych  i  in . G ru p y  te są dość l i ­
czne (szczególnie g ru p y  żako- 
w e); w y n ik i p racy  poszczegól­
nych  zespołów je d n e j g ru p y  są 
rozm aite . W  każdej g ru p ie  są 
jednakże  zespoły, k tó re  w yró ż  
n ia ją  się p racow itośc ią  i  facho 
wością. I  to  w łaśn ie  p rze ja w ia  
się w  niższych kosztach tych  
zespołów.

W  ś w in o u js k ie j „O d rze “  ze­
spó ł naszych na jlepszych  fa ­
chow ców  p ra cu je  nad p ro to ty ­
pem  po lsk ie j p ła w n ic y  ś ledzio­
w e j oraz usta la  n o rm a ty w y  dla  
ich  m asowej p ro d u k c ji.

P on iew aż zagadnienie p ro du  
ke j i  sprzę tu  p ław n icow ego w  
k ra ju  w iąże się ze zm nie jsze­
n iem  w y d a tk ó w  dew izow ych  i 
m oż liw ośc ią  zupełnego un ieza­
leżn ien ia  się od im p o rtu , m a 
ono o lb rzym ie  znaczenie d la  na 
szego rybo łó w s tw a . N ic  też dzi 
wnego, że delegowano do zes­
po łu  s ieciarskiego w  Ś w in o u j­
ściu znanych fachow ców  —  m. 
in . inż. P r ii f fe ra  z „D a lm o ru “ , 
w ie lo k ro tn ą  przodow n icę  p ra ­
cy i  k ie ro w n iczkę  s ie c ia m i „ A r

k i “  —  S. G orządek oraz ob. 
ob. Budzisza i  M ró w czyń sk ie ­
go z „O d ry “ . Z  ra m ie n ia  M IR  
w  pracach zespołu b io rą  ud z ia ł 
ob. L u d w ig  i  inż. S trzyżew sk i.

B udow a dw óch p ie rw szych  
p ła w n ic  została ju ż  ukończona 
i  w  tych  dn iach odbędzie się 
ich  ko m is y jn a  ocena na spec­
ja ln e j k o n fe re n c ji s iec iarzy i  
k a p ita n ó w  lu g ro tra w le ró w . Po 
za tw ie rd zen iu  p ro to ty p ó w  w y ­
p ro d u k u j e się do p o ło w y  m a- 
ja  b r. p ie rw szą p a rtię  p ła w n ic  
dośw iadcza lnych, k tó ra  zosta­
n ie  rozdzie lona na k i lk a  je dn o ­
s tek d la  p rzeprow adzen ia  osta 
tecznych p ró b  e ksp lo a tacy j­
nych. _____  Gj.

15 m arca br., ka p ita n o w ie  
D e tla f i  R ożn iakow sk i w y p ły ­
n ę li na s ta tku  „D e rka cz “  w  do 
św iadcza lny re js  na ło w is k a  
b a łtyck ie , zab ie ra jąc ze sobą 
w yp rób ow a ne  ju ż  deski rozpo­
row e  i  dw a in n e  ty p y  w łoków , 
zbudowane w e d łu g  pom ys łu  
k p t. D e tla fa . S ieci te są b a r­
dzo le kk ie . W ykonano je  bo­
w ie m  częściowo z ba w e łny  i  
częściowo z c ie n k ie j, lecz m o­
cnej m a n ili.

P race dośw iadczalne nad sto 
sow aniem  w łaściw ego w ło k a  
un iw ersa lnego, t j .  ró w n ie  w y ­
dajnego na łow iska ch  b a łty c ­
k ic h  ja k  i  da lekom orsk ich  —  
m a ją  o lb rzym ie  znaczenie. M i­
m o bow iem  dobrych  w y n ik ó w  
osiąganych w  po łow ach p ła w -  
n icow ych  przez za łog i „p tasz ­
k ó w  , p o ło w y  w ło k ie m  da ją  na 
d a l w y n ik i słabe.

D la tego też na re z u lta ty  
p ró b  czeka ją z n ie c ie rp liw o ś ­
cią  d y re k c ja  „O d ry “  i  CZRM , 
a przede w szys tk im  za łog i lu ­
g ro tra w le ró w .

W iadom o bow iem , że uzyska­
n ie  p rz y  zaciągach szybkości 
3,5-3,7 w ęzła  może w  z b liża ją ­
cym  się sezonie ś ledz iow ym  
podnieść bardzo znacznie p rze ­
c ię tną  w yda jność  tych  je d n o ­
stek. O sta tn ie  m e ld u n k i z „D e r 
kacza“  o trzym ane w  d n iu  19 
bm. z a w ie ra ły  w iadom ość, że 
p róba  jednego z zab ranych 
przez k p t. D e tla fa  w ło k ó w  do­
św iadcza lnych  w ykaza ła , iż  
p rz y  uzyskan iu  nieco w iększe j 
szybkości podbora  podnosi się 
k u  górze, (od ryw a jąc  się od 
dna) na sku te k  za dużego ką ta  
na chy len ia  la ta w c ó w  i  zby t d łu  
gich, s łom iaków .

K p t. D e tla f je s t dobre j m y ­
ś li. Uważa, że obydw a ty p y  w ło  
k ó w  okażą się p rzyd a tne  do po 
ło w ó w  śledzi na M orzu  Północ 
n y m  po dokonan iu  d robnych  
zm ian  w  ich  uzb ro jen iu . (g)

Anton Dohrn“ -  nowy niemiecki statek badawczy
n r  c- Iz -1" <-> /-J o l  n l r  A » v ir iv «  J  „  J 1_ . . _ . . • ,

N a 1 k g  o d ło w io nych  ry b  na j 
w iększe koszty za m a te r ia ły  i 
n a p ra w y  p rzyp a d a ły  w ięc  na 
zespoły w io s ło w e  i  żakowe.

m m m

D z ię k i tem u, że dostarcza ły  w ę 
górze w  na jw yższe j jakośc i, 
re n to w n ie  ło w iły  ty lk o  zespoły 
żakowe. In n e  g ru p y  n ie  b y ły  
ren tow ne. D e fic y t w  1954 r. na 
k ła d a  na k ie ro w n ic tw o  spó ł­
d z ie ln i „P o k ó j“  szczególne o - 
bo w ią zk i. Chodzi tu  przede 

Hf w szys tk im  o zw a lczan ie  n a d - 
m ie rnego zużycia  m a te ria łó w  

ć i  p rzyg o tow an ie  na nadchodzą-

»1
O sta tn io  w  sk ład  da łekom or 

sk ie j f lo t y l l i  ry b a c k ie j N ie ­
m iec zach. wszedł n o w y  s ta tek 
badaw czy —  „A n to n  D o h rn “ . 
Jest to  duży tra w le r  (999 BR T, 
1330 ton  w ypornośc i, 63,7 m  
d ługości maks., 54 m  d ługości 
m. p „  10,18 m  szer., 4,57 m  
wys.), napędzany tró jp rę ż n ą  
m aszyną pa row ą  z tu rb in ą  na 
pa rę  od lo tow ą o m ocy 850 K M . 
S ta tek  osiąga szybkość 13 w ęz­
łów . „A n to n  D o h rn “  o trzym a ł 
wyposażenie ry b a c k ie  je d yn ie  
z p ra w e j b u rty . Jego załogę 
s ta łą  s tanow i 27 lu dz i. P onad­
to  na re js y  badawcze może on 
zab ierać 15 p ra c o w n ik ó w  na u ­
kow ych . O bok pomieszczeń m ie  
szka lnych i  la b o ra to ry jn y c h , 
zn a jd u je  się na s ta tku  szp ita l 
na  8 osób.

Jednakże na na jw iększą  uw a 
gę zas ługu ją  dw a no w a to rsk ie  
rozw iązan ia  techniczne, zasto­
sowane na ty m  sta tku . P ie rw ­
sze z n ic h  polega na tym , że 
t ra w le r  m a dw a po k ła dy . S ie­
c ia m i m a n ip u lu je  się na g ó r­
n y m  pokładzie , a ry b a m i —  na 
do ln ym  (g łów nym ). R yb y  z gór 
nego po k ła d u  poda je  się przez 
okrą g łe  lu k i.  Dotychczas n ie  
u jaw n io no , ja k ie j obróbce bę­
dzie poddaw any surow iec ry b ­
n y  na m iędzypokładzie . M ożna 
je d n a k  przypuszczać, że na sta t 
k u  ty m  p rzew idz iano  m ie jsce 
na w p row adzen ie  pe łne j m e­
cha n izac ji o b ró b k i o d ło w io ­
nych  ryb .

W a rto  tu  przypom n ieć, że in  
n y  tra w le r-p rz e tw ó rn ia , a m ia  
no w ic ie  b ry ty js k i „ F a ir  T r y “  
—  rozpoczyna ju ż  cz w a rty  re js  
łow czy. J a k  w iadom o, na tra w  
le rze  ty m  stosu je się now ą te ­
chn ikę  p o ła w ia n ia , po legającą 
na tra ło w a n iu  z ru fy  i  w y d o ­
b y w a n iu  w ło k a  na po k ła d  
przez ru fo w ą  pochy ln ię . D zię­
k i  tem u  m ożna b y ło  znacznie 
zw iększyć k a d łu b  s ta tk u  i  ra ­
c jo na ln ie  rozp lanow ać m ie jsce 
na p rze rób  ry b  bez u jem nego 
w p ły w u  na techno log ię  t ra ło ­
w an ia .

N iem cy p ró b u ją  rozw iązać 
ten  sam p ro b lem  p rzy  zachowa

n iu  dotychczasowej m etody tra  
ło w an ia , tzn. z b u rty , o g ra n i­
czając się ty m  sam ym  do b a r­
dzie j typ o w ych  w ie lko śc i s ta t­
ku . Oba te  rozw iązan ia  budzą 
duże za in teresow anie  i  w y w o ­
łu ją  żyw e dyskus je  w  ca łym  
św iecie  ryba ck im .

D rugą  nowością na s ta tku  
„A n to n  D o h rn “  je s t zastosowa 
n ie  tzw . s te ru  aktyw nego. U - ' 
rządzenie to  zw iększa z w ro t-  
ność s ta tku , podobn ie ja k  to 
czyn i przyczepny s iln ik  ło dz io ­
w y . N a „A n to n  D o h rn “  s te r m a 
w łasny  napęd śrubow y, pob ie ra  
ją c y  energ ię z s iln ik a  w m on to  
wanego w  specja lne j gondo li 
w  p ió rze  steru. Jest to  tzw . s i l­
n ik  m o k ry , k tó rego  w n ę trze  
w y p e łn ia  woda. W ychy le n ie  
p ió ra  s te ru  pow odu je  też zm ia  
nę po łożenia jego śruby. D zię­
k i  tem u  po tęgu je  się zw rotność 
je dn os tk i.

K o n s tru k to rz y  „A n to n  D o - 
h m “  spodziew ają się też, że 
t ra w le r  ten  będzie m óg ł z po ­
w odzeniem  po ław iać  rów n ie ż  
p ław n ica m i, m im o  że je s t du ­
ży i  stosunkow o ciężki.

Jeś li now e rozw iązan ie  u rzą 
dzenia sterowego rzeczyw iśc ie  
zapew n i s ta tk o w i podczas m a­
ne w ro w a n ia  zw ro tność rów ną  
lu g ro w i —  to  eksperym ent ten 
może stać się decydu jącym  k ro  
k ie m  na drodze pom yślnego 
rozw iązan ia  p ro b lem u  ło w ie n ia  
obu m etodam i —  a k ty w n ą  i  
b ie rn ą  —  z jednego s ta tku . 
B yć może, że jesteśm y w  prze 
dedn iu  zw yc ięs tw a kon cep c ji 
s ta tk u  mieszanego ( lu g ro tra w - 
le ra), a ty m  sam ym  —  zm ie rz ­
chu klasycznego tra w le ra .

K p t. ż. w. Z. Ż E B R O W S K I 
K ie r. Z ak ła d u  T e c h n ik i M IR

Znaczenie św ia tła  w  po łow ach (4)

W  poprzednich num erach om ówiliśm y trzy  m etody połowów ryb  za 
pomocą światła, znane naszym przodkom. W  ostatnich latach rybacy  
norwescy zastosowali — z bardzo dobrym  skutkiem  — haczyki ze św ietl­
ną przynętą do połowów tuńczyka wędam i włóczonym i. Przynętę zastę­
pu je  lam pka elektryczna umieszczona w  szczelnym cylindrze. Tę jego  
część, która przepuszcza światło, wykonano z w ytrzym ałego szkła. P rąd  
do lam pki doprowadza się cienkim , m ocnym  kablem  elektrycznym , izo­
low anym  plastykiem . K abel zastępuje jednocześnie sznur wędy.

W prowadzenie tych narzędzi uw olniło rybaków  od kłopotów o przynę­
tę, je j  koszt i  konserwację.



Czyżby nieporozumienie ?
Redakcja nasza otrzym uje  

codziennie w iele w yjaśnień na 
artyku ły  i notatki krytyczne. 
Wśród nich są takie, które nie 
budzą jakichkolw iek zastrze­
żeń. Dow iadujem y się bowiem, 
że usunięto w ytkn iętą przesz­
kodę, że naprawiono krzyw dę  
wyrządzoną człowiekowi p ra ­
cy, że wyciągnięto właściwe 
wnioski na przyszłość itp. A le  
są i tak ie odpowiedzi, które nic 
nie wyjaśniają, w  których k ry ­
tykow ani towarzysze próbują 
„wybielić się“ lub „zaklajst- 
rować“ sprawę. Ponadto zda­
rza ją  się czasem odpowiedzi 
...wym ijające. Oto przykład:

W  numerze 5(122) z dnia 5 
lutego br. zamieściliśmy a rty ­
ku ł pt. „G dy lekceważy się gło 
sy z dołu“, w  którym  poruszy­
liśm y m. in. sprawę niszczenia 
urządzeń i lekceważenia słusz­
nych wniosków robotników. Są 
dziliśmy, że artyku ł pomoże 
w ielu towarzyszom w  „Odrze“ 
zrozumieć na przykładach z 
ich podwórka sens uchwał I I I  
Plenum K C  PZPR, mówiących

o zwalczaniu m arnotraw stw a i 
zacieśnianiu w ięzi z masami. 
Tymczasem odpowiedź, jaką  
otrzymaliśmy, zaskoczyła nas. 
Była to po prostu kopia wyjaś  
n ien ia , którą dyrekcja „O dry“ 
przysłała do redakcji jeszcze 1

grudnia ub. r„ odpowiadając 
na krytykę  gospodarki wagami 
w  tym  przedsiębiorstwie. I  nic 
więcej!

Czyżby nieporozumienie? A  
może... lekceważenie krytyki?

(k)

W Darłówku trzeba otworzyć szkołę
W iększość ry b a k ó w  P P iU R  

„ K u te r “  zam ieszku je w  D a rłó ­
w k u  —  w  osadzie ryb a ck ie j, 
odda lonej 3 k m  od D arłow a. 
Dzieci ty c h  ry b a k ó w  uczęszcza 
ją  do szko ły  w  m ieście. A  prze 
cięż w  osadzie je s t p ię k n y  b u ­
dynek  szkolny, lecz od 1950 ro ­
k u  w y k o rz y s tu je  się go ja k o  
m agazyn O środka W czasów 
Dziecięcych.

To nie jest w porządku
W  końcu  g ru d n ia  1954 r. m /t 

„ K u l ik “  p rz y w ió z ł w y ło w io ­
nych  z M orza Północnego po 
hu ragan ie  66 beczek 5 0 0 -litro - 
w ych . Jak  tw ie rd z i załoga, be­
czek tych  m ożna by ło  w y ło w ić  
znacznie w ięce j, lecz z n a jd u ją ­
ca się w  ty m  czasie na M orzu  
P ó łnocnym  „M o rs k a  W o ła “  n ie  
chc ia ła  ich  p rz y ją ć  na sw ój po 
k ład .

B eczki te służą obecnie „O d ­
rze “  ja k o  z b io rn ik i do ropy, 
w ypom pow ane j ze sta tków , 
k tó re  sto ją  w  rem oncie na sto­
czniach. Za sw ój tru d  załoga 
„ K u l ik a “ ' n ie  usłyszała naw e t 
s łow a podz iękow an ia .. To n ie  
je s t w  porządku.

ST. P E R K O W S K I 
korespondent

W iadom o, że je s t to pow aż­
ny  w y s iłe k  d la  dzieci codzien­
n ie  przem ierzać pieszo 6 km . 
Często też m ożna zauważyć, 
ja k  uczn iow ie  z a trz y m u ją  sa­
m ochody, fu rm a n k i, a naw e t 
ro w e ry , prosząc, aby zabrano 
ich  do domu. A  w  d n iu  17 s ty ­
cznia br., podczas huraganu, 
g roz iło  im  poważne n iebezpie­
czeństwo, bow iem  w ic h u ra  za­
skoczyła w ie lu  uczn iów  w  dro 
dze do domu. U ra to w a ł sy tua ­
c ję  dopiero samochód „ K u t r a “ , 
k tó ry  je ź d z ił i  zb ie ra ł dzieci, 
chow ające się przed śnieżycą 
za drzew am i.

U ruchom ien ie  szkoły podsta­
w o w e j w  D a rłó w k u  je s t w ięc

antóha
■w Terez trzeba  be obga- 

dac lososowe sprawę. K to  
mó co do powiedzenie?

Dresze przezdrzele sę je ­
den na dregiego, z ro b ił sę 
m ó ły  szum  od poszorow ani 
s to łkó w  po zem i i  da le j uee- 
chło. K toś  z te łu  je d n a k  
rz e k ł ogrom no wóżne s ło­
w a :

—  O ty m  wszestce w ie ­
dzą, możeme jachać da le j.

—  Tej o secach.
W  izb ie  cecho.
—  Meslę, że możeme za­

cząć o p lan ie...
—  Co? Aaaaa!
—  Co? Cesz to beło?
—  E, nic... M n ie  sę le  gę­

ba do spanie drze, ja k  storo 
płóchta...

Ten i  nen odem kł gębę, 
ja kbe  m ió ł po łow ę „M dłego 
M orza “  wepic, p o d p ia r ł rę ­
ką  brodę na stole i  zaczął 
rechowac... k ro p k i na sca- 
nie.

D rech prow adzący zebra­
nie  próbo w ó ł ju  porę razy 
szerzej rozgadać zeszłech re 
boków . T rochę m u  sę to  u - 
dówało, ale ja koś  n ik t  n i e - 
chcół p ra w ic .

I  ta k  prow adzący docig - 
n ą ł do kuńca. D rechow ie  
wsta le , je d n i zaczęte sę za­
b ie rać dodom, a dredze ze- 
b ra le  sę prze je d n y m  ze sto­
łów , gdze ja k im ś  cedem na - 
łaz ło  się „p ó ł basa“ . N aw et 
k ie lis z k i k toś  w egrzebół z 
tasze.

W eselnie j e też g łośn ie j sę 
zarez z ro b iło  w  izbie.

—  K o to  je  często coś in ­
nego! —  zaczął ten, co to gę 
bę w  p ierw sze j części ze­
b ra n ia  nószerzej odm ykó ł. 
—  T u  n ie  p o trze bu je  n ik t. 
proszec.

—  Jak  u sebie sę cz łow iek  
odrazę czeje —  p ra w ił d re -

Gbrotne
naradę

g i a drech z k ie lis z k a m i po- 
drapó ł sę w  g łow ie :

—  M n ie  sę zdówó, że tego 
za m ało  —  pokózół na „p ó ł 
basa“ .

—  Móżeme zarez uradzee, 
co zrob ić ; cesz w a o ty m  me 
slita?

Prze stole z ro b iło  sę g łoś­
no. Gódale, ja k  w ena ję ty . 
N a w e t prowadzącego n ie  be 
ło  trzeba. Sama gódka k u la  
ła  się w k ó ł po izb ie  i  tede 
to  nóprzód welazłe sprawę 
na w ierzch, o k te rnech  
p rze d tym  be na w e t n ik t  n ie  
pom eslół. A  nów ięcej „ ra -  
dzele o drechach, k te rn i 
ju  bele dom a i  o sprawach, 
co to  w  p ierw sze j części (te j 
bez „p ó ł basa“ ) zebran ia n ie  
bełe obgódóne.

Coróz głośn ie j sę ro b iło  
też. N ie  pom ogło naw e t 
w rzeszczeni: cecho, cecho!

Jesz porę razy  b u d ła  ce- 
do w n ym  sposobem „ fu lo w a  
ła “  sę a po tem u g ię ła  sę do 
k ie liszkó w , albo też prosto 
do gębów.

Za m ało  beło w  kuń cu  p la  
ce d ló  śp iew ów , d ló  prze - 
m ow ów  m ów ców  e dló w ie r 
szowónech gódków ; zaczęte 
wechadac p rzed  b u d y n k  i 
gadać... do gw iózdów  i  so- 
w ów , k te rn e  huka łe  w  n ie ­
da lek ich  Chojnach. A  we 
w s i na w e t pse wełe.

A  k ie j besta chcała w ie - 
dzec, gdze tako obro tno na ­
rada, a lbo podobno do te j, 
sę czasem odbywó, tede w a 
ma, dresze rebóce, pow iem , 
ale ta k  na ucho: w  w io lk o -  
w ie s k im  Z R M -ie . Le  m nie, 
dreszkow ie, n ie  w eda jta , bo 
może bec , jesz w iększy  
trzósk  a te j be może m usza- 
ła  „gaszec“  s traż pożarnó...

W aji STASZKÓW  JA N

spraw ą poważną i  p ilną , ty m  
ba rdz ie j że w  p rzysz łym  ro k u  
zw iększy się na pewno ilość 
dzieci w  w ie k u  szkolnym .

N ie  w ą tp im y , że za jm ą  się 
n ią  serdecznie W ydz. O św ia ty  
Prez. PR N  w  S ław n ie  i  d y re k ­
c ja  „ K u t r a “ .

K . M IE R Z E JE W S K I 
korespondent

Kolo Ligi Kobiet w Kątach Ry 
backich urządziło w dniu 6 mar­
ca br. akademię, na której skarb­
nik kola, tow. Sabalińska wygło­
siła referat pt. „Światowa Demo­
kratyczna Federacja Kobiet w 
walce o utrwalenie pokoju".

Po akademii wystąpił zespół 
artystyczny, który wystawił jed­
noaktówkę pt. ,,Sukienka balo­
wa". Obchód Międzynarodowego 
Dnia Kobiet zakończono wieczór 
kiem towarzyskim, w którym 
wzięli udział również przedstawi 
ciele władz terenowych oraz de­
legacja kobiet z koła LK w Sztu­
towie.

(Z korespondencji St. Nowako 
ws kiego).

Załoga arkowskiego kutra 
„Gdy 207" (szyper Edward 
Kreft) wyłowiła 14 marca br. 30 
zagubionych pławnic łososio­
wych. Pławnice te okazały się 
własnością spółdzielni „Jedność 
Rybacka", której zarząd postano 
wił nagrodzić znalazców.

0 "  «Siew,
Kabestany i kubryk i

W okresie międzywojennym ry 
bołówstwo morskie podlegało 
Min. Przemyślu i Handlu. W bud 
zecie tego ministerstwa — jak o- 
powiadają — przez wiele lat u- 
kazywała się tajemnicza pozyc­
ja: „kabestany". Gdy z którejś 
pozycji budżetowej wyczerpano 
już wszystkie środki finansowe, 
wówczas brano z „kabestanów", 
jako z ostatniej rezerwy. Aż raz 
ktoś w ówczesnym Ministerstwie 
Skarbu rzucił pytanie: „ Dobrze, 
ale... co to właściwie znaczą te 
kabestany?" l\ wtedy padł grom. 
Okazało się bowiem, że nikt nie 
wiedział, co za „licho" kryje się 
za tym słowem. A człowiek, któ­
ry wiedział co to znaczy, dawno 
już zmarł.

Anegdota śmieszna i dość cha 
rakterystyczna dla tamtych cza­
sów. Ale, niestety, i dzisiaj zda­
rzają się podobne wypadki nie­
uctwa wśród pracowników rybo­
łówstwa.

Otóż kilka tygodni temu kiero­
wnik jednej z baz rybołówstwa 
kutrowego, zapytany przez swe­
go zwierzchnika, dlaczego ryba­
cy nie patroszą dorszy na morzu, 
odpowiedział całkiem poważnie:

O d p o w ia d a ją c  n a  n o ta tk ę  ża rn ie  
szezoną w  r u b ry c e  „D la c z e g o ? "  (n r  
6(123) d y r e k c ja  „ A r k i “  w y ja ś n iła  
n a m , że s p o rz ą d z o n o  ju ż  l is t y  p ła c  
za g o d z in y  n a d lic z b o w e  d la  p ra c o ­
w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  p rz y  p ra ­
ca ch  in w e n ta ry z a c y jn y c h .  N a le ż ­
ność z o s ta n ie  u re g u lo w a n a  za raz  
po  u z y s k a n iu  z g o d y  C Z R M .

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  „D la c z e ­
go?“  w  n rz e  5(122) F P D iU R  „ O d r a “  
k o m u n ik u je ,  że 29 s ty c z n ia  b r .  w y ­
s ła n o  ob . B . B rz e ź n ia k o w i w y n a ­
g ro d z e n ie  za m ie s ią c  g ru d z ie ń  u b . 
rok.

W arto być przodownikiem nauki i pracy społecznej w  
Szkole Rybołówstwa Morskiego w  Gdyni!

W  jednym  tylko tygodniu przodownicy szkoły byli w  
operze gdańskiej na przedstawieniu „C yru lika Sewilskie­
go“, gościli u siebie zespół świetlicowy „A rk i“ i wreszcie 
w yjechali na wycieczkę do K rakow a i Now ej Huty.

W ychowankowie SRM  zw iedzili M uzeum  Narodowe, 
W awel, Uniw ersytet Jagielloński, M uzeum  Lenina, M uze­
um Czartoryskich, Przyrodnicze itp. Zainteresowanie przy 
szłych rybaków  architekturą, malarstwem, historią oglą­
danych zabytków —  było ogromne.

Niezapomniane w rażenia w ynieśli również chłopcy ze 
swej wycieczki do Now ej H u ty  i  do W ieliczki oraz z przed 
stawienia fredrow skiej „Zemsty“ w  teatrze im. Słowackie­
go, na które w yb ra li się pierwszego wieczoru.

Organizacja wycieczki była bardzo sprawna. Uczniowie 
narzekali jedynie na... zbyt m iękkie łóżka w  hotelu.

Przed odjazdem z K rakow a uczestnicy wycieczki dali 
nieoficjalny koncert w  świetlicy dworcowej.

N a zdjęciu —  uczniowie SRM  na tle  W awelu. W  środku 
kierow nik wycieczki — dyr. S. U iiński.

M łodzież SRM zw iedz iła
K r a k ó w  i  M o w ą H u tę

Ź l e  p o ję ta  oszczędność
Jasna rzecz, że k ie ro w n ic y  

p rze ds ięb io rs tw  i  spó łdz ie ln i 
p o w in n i czuwać nad tym , aby 
ich  zak ład y  p racy  b y ły  re n to ­
wne. Są jednakże w y d a tk i,  na 
k tó ry c h  n ie  m ożna „w y ra b ia ć “  
oszczędności. Do ta k ic h  w y d a t­
k ó w  należą bezsprzecznie za­
p lanow ane i  uzasadnione sum y 
na podn iesien ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy.

— Próbowałem ich mobilizo­
wać, ale twierdzą, że nie mają 
gdzie tego robić, bo k u b r y k i  
są za ciasne...

Z odpowiedzi tej wynika jas­
no, że praca kierownika z zalega 
mi pływającymi prowadzona jest 
zza biurka, że nie ma on podsta­
wowego rozeznania w sprawach 
zawodowych rybaków. A to jest 
duża kompromitacja, która po­
winna wywołać jeszcze większy 
wstyd — i  zabranie się do nauki.

OSET

Uczniowie ZSRM
pomagają robotnikom „Kutra“
W  d a rło w s k ie j bazie „ K u t r a “  

ro b o tn ic y  p rze ła d u n ko w i nie 
zawsze nadążają, z w y ła d u n ­
k ie m  ryb . W tedy k ie ro w n ic tw o  
p rzeds ięb io rs tw a  zw raca  się z 
prośbą do uczn iów  ZS R M  w  
D a rłow ie , aby po m og li ro b o t­
n ik o m  roz ładow ać k u try .  M y  
zaś chę tn ie  zgłaszam y się do 
te j p racy. Dotychczas n a jb a r­
dzie j w y ró ż n il i się w  pom ocy 
„ K u t r o w i“  ko l. ko l. B a r tk o ­
w ia k , Szym ański, S te fanow ski, 
S za firsk i, K orga , K ończa lsk i, 
P aw lo nka  i  N iedek.

K . M A K U C H  
korespondent

Tym czasem  w  1954 ro k u  w  
n ie k tó ry c h  spó łdz ie ln iach  nie  
w yko rzys ta no  środków  f in a n ­
sow ych na popraw ę stanu 
BH P . Np. spó łdz ie ln ia  „F ro n t 
N a ro d o w y“  w yd a ła  je d yn ie  9,1 
proc. sum  zap lanow anych na 
ten  cel, „W yzw o le n ie “  —  17,6 
proc., „B e lo n a “  —  50 proc., 
„C e rta “  —  54,1 proc., „P o k ó j“  
—  60,2 proc., a „ G r y f “  (W ład y ­
s ław ow o i  Łeba) —  93,8 proc.

Czy w  w ym ie n io n ych  spół­
dz ie ln iach  w a ru n k i bezpiecznej 
i h ig ien iczne j p racy  są ju ż  bez 
zarzutu? T. L.

D b a e Z & G O ?
... dział gospodarczy spółdziel­

ni „Front Narodowy" nie polecił 
wyremontować podłogi w sieciar 
ni mieszczącej się w dawnym bu 
dynku Instytutu Medycyny Tro­
pikalnej w Górkach Wschodnich? * * *

... referent k.o. spółdzielni „Wy 
Zwolenie" w Swibnie nie oddaje

do naprawy uszkodzonych bistru 
mentów muzycznych (2 gitar i 1 
akordeonu), które leżą bezużytecz 
nie w świetlicy?

* * *
... kierownictwo OZR gdyń­

skiej „A rk i" nie poleciło wmon­
tować krat do okien i drzwi w 
szwalni OZR, mieszczącej się w 
baraku przy świetlicy? Kraty te 
zapotrzebowała szwalnia jeszcze 
w ub. r.

Przodujące kobiety „Certy"
W  d n iu  10 m arca b r. szcze­

cińska p rz e tw ó rn ia  spó łdz ie ln i 
„C e rta “  zam eldow ała zarządo­
w i spó łdz ie ln i o w yko n a n iu  
kw a rta ln ego  p lanu  ilościowego 
w  108 proc., a w artościow ego 
—  w  100 proc.

Do p rze d te rm inow e j re a liza ­
c j i  zadań p ro d u k c y jn y c h  p rz y ­
c z y n iły  się szczególnie p a tro - 
sza rk i: H ono ra ta  K aczm arzyk, 
M a ria  Jakubczak, K ry s ty n a  
Sokołowska, Ire n a  Ś w ie rczyń - 
ska, sm ażarka Teresa P op ie­
la rz  oraz p racow nice tra n s p o r­

tu : A u re lia  Lem ańska i  J a n i­
na L ipska .

O fia rn ą  pracą d a w a ły  one 
p rz y k ła d  in n ym , m n ie j w y k w a  
li f ik o w a n y m  pracow nicom .

8 m arca, na uroczyste j akade 
m ii p rzodu jące pracow nice 
spó łd z ie ln i „C e rta “  o trzym a ły  
nagrody p ien iężne i książkowe.

M . K IR S Z E N B L A T  
korespondent

R Y B A K  g f r q



P r a c a  o c e a n o lo g ó w
J p O G Ł Ę E lA N lE  w ie d z y  o m o ­

rz a c h  i  o cea n a ch  w y m a g a  od 
n a u k o w c ó w  c ią g ły c h  b a d a ń , o b s e r­
w a c j i  i  d o ś w ia d c z e ń , d o k o n y w a ­
n y c h  b e z p o ś re d n io  n a  m o rz u . T e ­
m u  c e lo w i s łu żą  m . in .  w s z e c h ­
s tro n n ie  w yp o s a ż o n e  s ta tk i  b a d a w ­
cze.

J a k  ró ż n o ro d n e  p ra c e  n a u k o w e  
p ro w a d z ą  o c e a n o lo d z y  na  ta k ic h

d z y  k i le m  s ta tk u  a d n e m  m o rz a . 
N a  r y s u n k u  z p ra w e j s t ro n y  w i ­
dać  d łu g ą  l in ę ,  n a  k tó r e j  o p u s z ­
czona  je s t  tz w . b a ty s fe ra . Z a m k ­
n ię c i w  n ie j  badacze  (1 lu b  2) m o ­
gą o b s e rw o w a ć  b e z p o ś re d n io  p rz e ­
ja w y  ż y c ia  n a  d u ż y c h  g łę b o k o ś ­
c ia c h  (o k . 1000 m ) p rz e z  o k n a  ze 
s p e c ja ln e g o  s z k ła , w y trz y m a łe g o  
n a  d uże  c iś n ie n ie .

Po śmiej my się

Przesqdif r y b a c k i e

je d n o s tk a c h , p rz e d s ta w ia  in te re s u  
ją c y  ry s u n e k , z a m ie szczo n y  w  n rze  
1 z b r .  cza sop ism a  ra d z ie c k ie g o  
„ T e c h n ik a  M o ło d jo ż y “ .

N a  r y s u n k u  w id z im y  s ta te k  b a ­
d a w c z y  w  ru c h u . Z a  ru fą  c ią g n ie  
o n  s p e c ja ln ą  p o w ie rz c h n io w ą  s ieć 
p la n k to n o w ą , tz w . in d y k a to r  p la n k  
to n o w y , za p o m o cą  k tó re g o  ło w i 
się p r ó b k i  p la n k to n u  tu ż  p o d  p o ­
w ie rz c h n ią  w o d y . Z  b u r t y  z w is a  
p io n o w o  na  l in c e  p rą d o m ie rz , o- 
r ie n tu ją c y  o k ie r u n k u ,  s z y b k o ś c i i  
s ile  p rą d ó w  p o z io m y c h . Z  d n a  s ta t 
k u  w y b ie g a ją  im p u ls y  e c h o so n d y  
g ra f ic z n e j,  p rz e d s ta w io n e  n a  r y ­
s u n k u  w  p o s ta c i s trz a łe k . O d b ija ­
ją  s ię  one  od  d n a  m o rz a  i  w ra c a ją  
do  in d y k a to r a  e c h o s o n d y , g d z ie  
s p e c ja ln y  p is a k  n a  r o z w ija ją c e j się 
a u to m a ty c z n ie  ro lc e  p a p ie ru  ry s u  
je  g łę b o k o ś ć  m o rz a  i  u k s z ta łto w a ­
n ie  p o w ie rz c h n i d n a  (p a trz  w y c i ­
n e k  e c h o g ra m u ). E ch o son d a  — ja k  
w ia d o m o  — s y g n a liz u je  ta k ż e  o b e ­
cność w ię k s z y c h  s k u p is k  r y b  m ię -

Niedokończony
konkurs

K o m ó rka  ra c jo n a liz a c ji i  po­
stępu technicznego w spó ln ie  z 
dz ia łem  głównego m echan ika  
p rzeds ięb io rs tw a  „ K u te r “  w  
D a rło w ie  og łos iła  w  ub. r. k o n ­
ku rs , k tó ry  po lega ł na zgłosze­
n iu  ja k  na jw iększe j ilo śc i u -  
sp raw n ień . T e rm in  sk ładan ia  
pom ys łów  u p ły n ą ł 15 g ru dn ia  
ub. r. Ogłoszenie w y n ik ó w  m ia  
ło  nastąp ić  20 g ru d n ia  1954.

N ieste ty , 5 m arca w szys tk ie  
w n io s k i ra c jo n a liza to rsk ie  leża 
ły  jeszcze zagrzebane w  b iu r ­
kach. N ik t  n ie  p o k u s ił się o to, 
aby je  rozpatrzyć. N ie k tó rz y  
tłum aczą  to w  ten  sposób, że 
w n io s k i n ie  n a b ra ły  jeszcze mo 
cy u rzędow ej, a z ło ś liw i p rz y ­
puszczają, że w  rocznicę og ło­
szenia ko n ku rsu  na pewno 
k toś do n ic h  za jrzy .

Co na to o rgan iza to rzy  k o n ­
kursu? H

N ie c o  d a le j na  p ra w o  opu szczo ­
n o  n a  d n o  c z e rp a k  do  p o b ie ra n ia  
p ró b e k  r o ś l in  d e n n y c h . P o n a d to  
n a u k o w c y  o p u szcza ją  ze s ta tk u  je ­
szcze ta k ie  p rz y rz ą d y ,  j a k  z w y k ła  
sonda , te rm o m e t ry  o d w ra c a ln e  do 
re je s tro w a n ia  te m p e ra tu ry  w o d y  
w  ró ż n y c h  je j  w a rs tw a c h , b a to m e t 
r y  do  p o b ie ra n ia  p ró b e k  w o d y  z 
ró ż n y c h  g łę b o k o ś c i, a b y  o k re ś lić  
j e j  z a so le n ie , n a t le n ie n ie  i  s k ła d  
c h e m ic z n y  o ra z  ró ż n e g o  ro d z a ju  
s ie c i p la n k to n o w e , w ło k i  p e la g ic z - 
ne , d en n e  itp .  (g j)

W ie lu  jeszcze ry b a k ó w  we 
w szys tk ich  częściach św ia ta  u - 
waża, że w y n ik  p o ło w u  zależy 
od surowego przestrzegania 
tra d y c y jn y c h  zw ycza jów  lu b  
od m ag icznych sposobów zw a­
b ia n ia  ryb . S p rzy ja  tem u p e ł­
na niebezpieczeństw , c iąg ła  
w a lk a  z s iła m i n a tu ry , c iężkie 
w a ru n k i p ra cy  i  niepewność 
w y n ik u  po łow u.

„SPOSOBY Z A P E W N IE N IA “ 
O B F IT Y C H  P O Ł O W 0W

N a jb a rd z ie j rozpow szechn io­
n ym  —  na w e t w  E urop ie  —- 
przesądem  je s t zw ycza j w y rz u  
cania do w o dy (bogom tych  
w ód na o fia rę) ładn ie jszych  
ry b  z p ierwszego od łow u, za­
kaz sprzedaży p ie rw szych  z ło ­
w ionych  ry b  i niszczenia ości 
ryb ich , obawa w ym ó w ie n ia  
podczas p o ło w u  nazw y ryb , 
k tó re  się ło w i, chw a len ia  się 
do b rym  połowem , m ów ien ia  do 
kąd  się p łyn ie , życzenia pow o­
dzenia, zakaz śp iew ania  (Is lan  
dia) i  p rz e k lin a n ia  na s ta tku  
(S u ffo lk  —  A ng lia ), rozm ów  na 
s ta tku  na tem aty  re lig ijn e  
(Szkocja), liczen ia  jednos tek  w  
m orzu  i  w skazyw an ia  na nie  
je d n y m  pa lcem  (Szkocja), prze 
chodzenia przez sieci, sp luw a ­
n ia  w  m orze i  w ie le  innych .

N ie k tó rz y  ryba cy  niem ieccy 
i  szwedzcy uw aża ją, że zapew­
n ia ją  sobie szczęście, trz y m a ­
jąc  na s ta tku  ja k ik o lw ie k  
p rze dm io t u k ra dz iony  z je d n o ­
s tk i, k tó ra  m ia ła  dob ry  po łów . 
R ybacy z St. M a ło  (F ranc ja ) 
d ługo w ie rz y li,  że ry b y  u n ik a ­
ją  zby t czysto u trzym yw a n ych  
sta tków , a ciągną do k u tró w , 
na pok ładz ie  k tó ry c h  zn a jd u ją  
się cuchnące resztk i. Z  tego po 
w odu ryb a cy  z St. Cast p rze­
chow u ją  na dn ie  s ta tku  m a r t­
w ą ośm iorn icę, a ryba cy  z A -  
berdeen —  łu s k i śledzi. W  p ó ł­
nocno -  w schodn ie j Szkocji, w  
p ie rw szym  d n iu  p o ło w u  śledzi, 
nab ie ra  się w ia d ro  w ody m o r­
sk ie j, k tó rą  sk rap ia  się dom y 
ryba ków . A ng ie lscy  szyprow ie  
w y p ły w a ją c y  na ło w iska  N o­
w e j F u n d la n d ii w ie rz y li,  że za 
p e w n ia ją  sobie dobre po ło w y 
rzuca jąc w  wodę —  p rzy  opu­
szczaniu p o r tu  —  m onetę. W  
Is la n d ii uw aża ją, że sieci., do

f -

w s y p k i
CALA W S Y P A !

Ilośc iow y rekord „w s y p e k “  pob ił 
os ta tn io  au to r reportażu z n iedzielnej 
nocy w gdyńskim  porcie rybackim  
pt. „Z a łog a  Gdy 93“  poszła na trzeci 
dzień odpoczynku“ , zamieszczonego 
w „D z ie n n ik u  B a łty c k im " z 20 i 21 
bm.

Zaczyna on od tego, że przesunął 
n iedzielę z 13 na 12 m arca. Potem 
pomieszał nazw iska i funkc je  n iek tó ­
rych pracow n ików  „ A r k i “  (np. za ­
m iast „gospodarz  zespołu 5 ob. E. 
W ó jc ik “  nap isa ł „k ie ro w n ik  zespo łu“ , 
a gospodarza zespołu 3 ob. St. D ąb­
row sk iego  m ianow a ł k ie row n ik iem  Dą 
b row sk im ). Na koniec ska rc ił ob. E. 
W ójc ika  (z k tó rym  zresztą p rzeprow a­
dzał w yw iad  w obecności dysponenta 
ob. E. G rzony) za to, że w ogóle nie 
przyszedł do pracy (choć tego w ieczo­
ra nieobecny by ł w łaśn ie  ob. St. Dąb- 
ko w sk i). W rezultacie ob. W ó jc ik  m u ­
s ia ł się zapewne gęsto tłum aczyć 
przed żoną, co ro b ił poza domem do 
godz. 02,00 w nocy. Słowem, cała 
wsypa.

CZAS JUŻ W IE D Z IE Ć

„G ło s  W ybrzeża“  z 22 marca br. 
zam ieścił a rtyku ł, w  k tó rym  autor 
używa z uporem nazw y „K ra jo w y  
Zw iązek S pó łdz ie ln i P racy R ybo łów ­
stwa M orsk iego“ .

P rzypom inam y jeszcze raz, że od 
27 lis topada ub. r. ( t j.  od I Z jazdu) 
ins ty tu c ja  ta nosi nazwę: „K ra jo w y  
Zw iązek S pó łdz ie ln i Rybołówstwa M or 
sk ieso (K Z  SRM ).

A w „G ło s ie  W ybrzeża“  z dnia 21 
marca br. w  a rtyku le  pt. „D laczego  
jem y tak  m ało łososia “  zna leź liśm y 
znów tak i „k w ia te k “ :

. . . k u try  spó łdz ie ln i „F ro n t Na­
ro do w y“  ze Św ibna...

Jak w iadom o, k u try  spółdz ie ln i 
„F ro n t N arodow y“  bazują w G ó r­

kach Wschodnich, w  Ś w ibnie zaś — 
jednostk i spó łdz ie ln i „W yzw o le n ie “ .

O tych „d rob ia zga ch “  czas już  
w iedzieć — prawda?

D LA PRZEMYŚLU?

W tygodn iku  „Ś w ia t“  (n r 11/191) 
w notatce pt. „R e k in  w śródm ieściu 
G d yn i“  (s tr. 19) czytam y:

... Mięso rek ina  przerob i się na 
mączkę poszukiw aną przez nasz prze­
m ysł.

M y  zaś m yśle liśm y, że mączka r y ­
bna s łuży ja k o  karm a dla trzody 
chlewnej i drob iu .

Wwhmrfditjbflctik
■ZCiSWiATA

POMYSŁOWY KAPITAN

ci a )> Charles D ickson, doprow adz ił 
sw ój s ia tek do portu  podczas sz to r­
mu, Używając bardzo pom ysłowego 
steru aw ary jnego , w ykonanego na­
prędce z pustych skrzynek na ryby.

Sejner u tra c ił s te r na sku tek g w a ł­
tow nego uderzenia fa l i  w  cieśninie 
F irth  o f Forth . K ap itan  sejnera i 
dw a j cz łonkow ie  za io g i p rzyw ią za li 
na linach  po obu stronach ru fy  s ta t­
ku puste skrzynk i, któ re  częściowo 
za nu rza ły  się w  wodzie. Sterowanie 
odbyw ało  się przez ko ie jne  w yb ie ­
ran ie  bądź p raw o-, bądź iew obur- 
tow ej l in y .

Statek d o ta rł bezpiecznie do portu . 
W yczyn kapitana D icksona jes t tym  
bardzie j godny uznania, że w  tym  
sam ym  czasie w ie le  s ta tków  oceanicz­
nych w zyw a ło  pomocy przez radio .

k tó ry c h  przed po łow em  z b liż y ł 
się pies —  pozostaną puste.

„P R Z E P O W IE D N IE “
W ie lką  ro lę  w. p rzepow ied ­

n iach ryb a ck ich  o d g ryw a ją  
sny. N a jb a rd z ie j rozpowszech­
n ione  je s t m niem an ie , że sen o 
ry b ie  zapow iada szczęśliwy po 
łów . D la tego w ie le  lu d ó w  ozda 
b ia  m o ty w a m i ry b n y m i swoje 
naczynia i  sprzęty, a łodzie  — 
rzeźbam i ry b  i  p ta k ó w  w o d ­
nych.

W  w iększości p o rtó w  kan a łu  
La  M anche ryba cy  w ie rzą  w  
to, że po ja w ie n ie  się gęstych 
ła w ic  n ie k tó ry c h  g a tunkó w  
ry b  w ró ży  epidem ię. W y ło w ie ­
n ie  ogrom nego dorsza uważa 
się za p rzepow iedn ię  u ton ięc ia  
jednego z cz łonków  załogi. B u 
łończycy są p rzekonan i, że je ­
że li c o ko lw ie k  w padn ie  do w o ­
dy  podczas p rzygo tow an ia  sta t 
k u  do w y p ły n ię c ia  w  m orze — 
po łó w  będzie słaby. W  A b e r­
deen w ierzą, że je że li p ie rw ­
szym z ło w io n ym  śledziem  jest- 
sam ica —  p o ło w y  w  ty m  se­
zonie będą ob fite .

„T A B U “ '
D aw n ie j, przed rozpoczęciem 

sezonu po łow ow ego n ierzadko

składano bogom w ód o f ia ry  z 
lu d z i. Do dziś p rz e trw a ł u  w ie  
lu  lu d ó w  zw ycza j sk ładan ia  o - 
f ia r  ze zw ie rzą t (M arokko  i 
in.). A b y  zdobyć przychy lność 
bogów sw oich wód, ryb a cy  au­
s tra lijs c y  i  ind iańscy  ka le czy li 
się i  upuszczali sw o ją  k re w  w  
morze. W  A fry c e  i  na wyspach 
O ceanii cza row n icy  n ie k ie d y  
ośw iadczają, że m orze czy rze­
ka je s t na pew ien  okres czasu 
„ ta b u “  i  n ik t  n ie  m a odw agi 
w yp łyn ą ć  w te d y  na po łow y. W  
E urop ie  —  na jb a rd z ie j zaś we 
W łoszech i  H iszp a n ii —  h o łd u ­
je  się jeszcze dz is ia j s iln ie  za­
ko rze n ionym  przesądom  n ie ło - 
w ie p ia  w  p ią tek . W  n ie k tó ry c h  
po rtach  fra n cu sk ich  w ierzą, że 
tego dn ia  p o ło w y  n ie  uda ją  się, 
gdyż d iabe ł zde jm u je  ry b y  z 
haczyków  i w y jm u je  je  z sieci 
na w yżyw ie n ie  sw o je j rodziny.

* * *
Jasna rzecz, że żaden myślą­

cy rybak nie traktu je  dzisiaj 
tych zabobonów i przesądów 
na serio. W ie bowiem, że w y ­
n ik i połowów zależą od jakoś­
ci sprzętu, w arunków  biologi­
cznych i atmosferycznych oraz 
wiedzy fachowej rybaków.

Z  sieci ćfCipaCita
r

Świetlica
D o m  R y b a k a  w  S u c h a - 

czu  (baza s p ó łd z ie ln i „ P o ­
k ó j “ ) od  3 la t  n ie  m a  ś w ia ­
t ła  E le k try c z n e g o , to te ż  do 
ś w ie t l ic y  te g o  D o m u  n ik t  
n ie  p rz y c h o d z i.

świetlica świeci... pustkami.
zresztą oceńcie to sami:
brak światła. Zamiast świecić przykładem
Świetlica jest, lecz ma przykrą wadę,

Od&iawik
S ie c ia rk i  „ K u t r a “  w  D a r ło w ie  o tr z y m a ły  w  1952 r .  w  

n a g ro d ę  za d o b rą  p ra c ę  r a d io o d b io rn ik .  N ie s te ty ,  ra d a  
z a k ła d o w a  o d e b ra ła  s ie c ia rk o m  ra d io  i  o f ia ro w a ła  je  
z k o le i  s z y p ro w i J. G.

*  *  *
W  nagrodę —  radio? Piękna nagroda!
Dali. Zabrali. D ziw na metoda.
Radio... przechodnie? G niew w  tobie wzbiera.
Czemu? O d b i o r n i k ,  więc się o d b i e r a !

£e{uef ludawać damy
W „S zkune rze “  jedną  z na jpow ażn ie jszych trudności, 

■ktłora odb ija  się u jem nie na pracy — jes t to, że większość 
za łog i i cz łonków  d yrekc ji mieszka poza W ładysławow em .
I choć za sum y w ydaw ane co roku  na dowóz p racow ników  
samochodami można by śm ia ło  wybudować pokaźny b lok 
m ieszka lny —• stan ten (rw a od k ilk u  L*t.
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